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Chautemps formuje rząd. * ™ 
Herriot odmówił spo woda złego stanu zdrowia. 

Paryż, (Pat), 26,11. Herrlot, które-
If i . Prezydent Lebrun zaproponował u-

CHAUTEMPS. 

^°rxen?e nowego gabinetu, nie przy-
, ą ' 'ej misji ze względu 

na stan swego zdrowia. 
Wobec tego, prezydent Lebrun zawez 
wał do siebie senatora Chautemps. 

Paryż, (Pat). 26.11. Agencja flavasa 
donosi że o godz 15,45 p. Carrille Ctoau 
temps opuścić pałac ellzyjski i oświad­
czył przedstawicielom prasy, że prezy 
deut republiki powierzył mu misję u--
tworzenia nowego gabinetu. 

Sowiety nie mydlą o wojnie. 
Tak twierdzi przewodniczący 

Wcika. 
Moskwa, 26,11. (tel. wł.). Przewod­

niczący WCIKA wygłosił przemówie­
nie o polityce zagranicznej Sowietów. 
Między inneml powiedział, fż osiągnię­
cie wielkich sukcesów w dziedzinie po-
lit? kl zagranicznej jest dowodem 

pokojowych dążności 
Sowietów, które przedewszystklem dą­
żą do realizacji drugiego planu platllet 
kl. 

Litwinow w drodze do Rzymu. 
2-go grudnia przybędzie do Neapolu. 

Nowy Jork, 26.11. Komisarz Litwi­
now opuścił w dniu wczorajszym Sta­
ny Zjednoczone na D O K Ł A F L Z T E parowca 
„Conte dl Sovova". Dnia Z grudnia przy 
będzie on do Neapolu l uda sie 

natychmiast do Rzymu. 
Wizyta komisarza Litwinowa w Rzy­
mie będzie posiadała charakter oficjal­
ny. 

.00 ^robotników w płonącym lesie 
Ogień zniszczył 150 domów. 

LOS A N G E L E S , 26,11. — Mimo wytężo-|i setek ochotników nie zdołano dotychczas 
nych wysiłków straży ogniowych, wojsku stłumić szalejącego w okolicach Tujunga 

Sypialnia magazynem kontrabandy. 
t n a t t i w w i t s b u di inuijnOW W HIS2n3 

Właściciel składu aptecznego i lekarz pod kluczem. 
Warszawa. 26.11. Nastkutek poul- /dentysty Samuela Polskiego (Zamenhe-

nych Iniormacyj Urząd Śledczy przepro fla 58) gdzie w sypialni w specjalnej 
wadził rewizję w mieszkaniu lekarza | skrytce znaleziono ogromny 

Wysoki wzrost zdradził ^awanturnika. 
K r w a w a t r ó j k a C h o j e n 

Aresztowanie szafRi morderców. 
Łódź. 26 listopada. Po krwawym 

tydencie. ofiarą którego padl posteru 
*°wy policji w Chojnach Józei Jene-
'l^zyk, przebywający dotąd na kura--
c" w szpitalu, mieszkańcy Chojen 
^t-rząśnięćl zostali dwiema tajemnicze 
J*' napaściami dokonanymi aa Józefa 
tarczyńskiego, rumies,znatfegu w Choj 
*»ch przy ul. Kaczej 14 l na Piotra Uoć 
*°< równ eż mieszkańca Chojen. Obaj 
ganieni zostali ostremi narzędziami. 
^arczyńskicgo i Boćko orzewleziono 
0 0 *zp tala, gdzie :-«.< ostatni zmarł 
"rzed dwoma dniami. 

Obaj zeznali, że zosFall zgadnięci 
j|r*ez trzech nieznanycn Im oliżej oso 
ilków, z których jeden odznaczał się 

?ardzo wysokim wzrostem. Piotr Boć-
d ° na kilka godzin przed zgonem po-

a ' dość zresztą niewyraźny rysopis na 
Dastnlków. 

1 a, 
leń ^ a r a s a Q , z ' e ^ y c n danych policja cho 

^ką, pod dowództwem komendanta 
'elscowego posterunku powiatowe-

™» Wszczęła energiczne śledztwo, któ 
^ Po kilku dniach Intensywne! pracy 

dało pozytywne wyniki. 
dymano przedewszystklem owego 

Wysokiego osoonTka. Okazał się nm 
TOt(>ryczny przestępca, niejaki Roman 

in-l Chymer, zamleszkałv ostatnio w Choj 
un^nach przy ul. Kościuszki 17. Jak się o-

kazało Chymer przed n edawnyin cza 
sem przybył do Lodzi *. Pabjanic, 
gdzie również słyną* lasu nlebczplccz 
ny awanturnik • -Indziej. W dalszym 
ciągu połcia ustaiUa. ze chymer przy­
jaźnił się z braćmi Kazimierzem I Z\g 
muntem Zarchsklml, zameszkałymi 
równeż przy ulicy Kościuszki 17. 

Wobec takich wiadomości policja do 
konała w nocy szczegółowych rewlzyj, 
w obu mieszkaniach. Rewizja ta dała 

nadspodziewane wyniki. 
U Chymera znaleziono zakrwawioną 
marynarkę i bieliznę świeżo wypraną, 
z które] jednak nie zdołano wywabić 
plam krwi oraz toporek, noszący rów 
nleż widoczne ślady zaschłej krwi. 

W mieszkaniu braci Zarębskich zna­
leziono również zakrwawiony toporek, 
oraz ślady krwi na ubraniu I błeliżnic. 

Wobec tak wyraźnych śladów wi­
ny Zarębscy I Chymer przyznali się 
do przestępstwa. 

Zaznaczyć należy, że z chwilą are­
sztowania krwawej trójki, będące] po­
strachem spokojnych mieszkańców 
przedmieścia Chojny, feiójkl I krwawe 
napady ustały. 

Żywy człowiek w trumnie 
Głos zza grobu. 

. WARSZAWA, 26. I I . Przed paru J 

zmarł w Warszawie, zupełnie nie 
>°d*iewanie. młody, dwudziestokilkolctni 
^ ^ e r z K. 
^ " o stwierdzeniu zgonu, zmarłego po' 
^ °^ano na cmentarzu powązkowskim i tu 
tti°L l e r° rozpoczyna 8 ' e niezwykła, pełna 

fabrycznego kolorytu historia. 
j f Oto w ub. wtorek w nocy. brata zmar 
J*° majstra praw Józefa K. budzi zja-

^ bardzo realna, że obudzony sły-
l e i głos: „Puśćcie mnie I " Nie moptąc 

pozbyć S I Ę przykrego uczucia, p. .Józef K. 
zwierza S I E ze swego widzenia ojcu i oby­
dwaj dochodzę do wniosku, że ziawą tę 
mógł być duch zmarłego brata i syna. któ 
ry zawsze pancznie obawiał sie letargu. 

Na skutek starań pp. K. onegdai na 
stąpiła ekshumacja zwłok. Po otwarciu 
trumny ciało zmarłego znaleziono w po­
zycji skręconej, przyczem ramię wyciąg­
nięte było ku górze, a palce dłoni zgięte w 
jakimś potwornym skurczu. 

Wczoraj Chymer oraz bracia Zaięb 
scy przekazani zostali do dyspozysji 
władz sadowych. 

zapas narkotyków I specyfików 
lekarskich, wartości kilkudziesięciu ty 
sięcy złotych. 

Jak stwierdzono narkotyki 1 
z pi 

karz oświadczył Iż 
ścieleni 

specy 
tiki pochodziły z przemytu. Badany le 

należą one do wła 

wielkiego składu aptecznego 
przy ul. Zamenhoffa 65. Makarta Dul-
mana. 

W dalszym ciągu dochodzeń stwier 
dzono. Iż Makart Dulman specyfiki te 
sprowadza z zagranicy I obawiając się 
trzymania w RKistrtffe aptecznym ma­
gazynował u Samuela Polskiego. 

Obu aresztowano 1 osadzono w wię­
zieniu. Dochodzenie prowadzone Jest 
w dalszym ciągu. 

) . , . / » ! I I lasu, 
W Tujmiga i Lacret>ccnte« około Los An-

geles ogień zniszczył około 150 domów 
mieszkalnych W chwili obecnej miasteczkom 
tyra niebezpieczeństwo nfe zagraia. 

Niepewny los jest 100 robotników, zatrą 
dnionych w plonqcym lesie- Uczeetnicy akcji 
ratutfkowej widzieli wczoraj nad ranem, jak 
grnpkti robotników usiłowała przedrzeć się 
przez ognistą Ścianę płonącego lasu, musiał.) 
jednak wycofać się. 

B. poseł Barlicki w więzienia. 
Warszawa 26.11. Wczoraj o godzinie 

6 popołudniu do więzienia moitotow-
sklego zgłosił s!ę były poseł PiPS. Nor 
bort Barlicki dla odbycia kary. 

Pogłoska o rzekomo cdbytym w dnjtt 
onegdajszym jego ślubie nie potwierdza 
sie. 

fli IHLU.W 
SZKIELET W KOSZULI. 

Masowa ekshumacja zwłok żołnierzy. 
Makabryczne sceny na cmentarzu. 

Cbodorów, 26.11. (od. wł. kor.) Od ;Pozostały z nich tylko kości I szcząt-
ki lku dni odbywa się w Chodorowh [ O kl czaszek, a z części miękkich nfe po-
obu stronach toru Kolejowego, obok cu- zostało wogóle śladu. Ekshumacja ty-
k r o w n i masowa ekshumacja zwłok z sięcy poległych, o raczej ich szklcle-
dwóch cmentarzy żołnierzy poległych tów I kości, stanowi przedmiot ogól-

w czasie wojny światowe). nych rozmów, nie brak bowiem nlezwy 

Tajemniczy pożar w Waszyngtonie 
Doliumenty b. ambasady carsKiei ocalały. 

Waszyngton. 26.11. (Pat). W biurach 
archiwum rządowego, gazie złożono do 
kumenty przewiezione z b. ambasady 
carskie] w Waszyngtonie, wybuchł 
wczoraj wieczorem pożar, który dzię­

ki energiczne] akcji ugaszono, 
tak, że złożone dokumenty ocalały. 
Władze zarządziły śledztwo, mające na 
celu wykrycie przyczyn tego tajemni­
czego pożaru. 

100 sztuk banknotów 20-złotowych 
MMMIW sKradziono wodnemu w Banku Polskim. 

Administrator kilku domów 
u. warszawa 

« J , W « Ł doniedawna n(s»c 8|Ę 

zdefraudował 60 tysięcy złotych. 
26.11. Niejaki Borowski 

Wolf z żoną swoją Fajgą zamie-
w Sopotach, trud 

w 0 d * t ! n : ? " ; s f r a c i ą kilku domów, 
^ńsku, których właściciele zamle 

^•Ji w Warszawie. . 
iHr ) r l r ł * d dwoma dniainlipodjął on z _ ko 

l 9 * o i sum PR7F>7.nac7.onych na 

I 
a. 

r ac]« i^eruclpaośc; 

oO 000 ziotvcb. 
i z pieniędzmi temi Borowski uciekł 
do Palestyny. Zona jego Faica n?e przy 
puszczając, iż policja gdańska jest już 
poinformowana o defraudacji Drzyjęcha 
la wczoraj do Warszawy gazie ns» dwor 
cri ją aresztowano. 

Za Borowskim wysTaflO_ listy goń-
cze. . ' . 

Bydgoszcz, 26 listopada. W hallu tu 
tejszego oddziału Banku Polskiego skra 
dziono woźnemu banku Landesgenossen 
schaft, Willy Bremerowi 

2,«20 złotych. 
Bremer wraz z drug*m wolnym, doda 
nym mu do pomocy, podejmował z ka­
sy 36,000 zł. Poszczegó'ne paczki z pie 
nlędzmi schowali do skórzanej teki, a 
już po wyjściu z banku zauważyli 

brak jednej paczki, 
zawierającej 100 sztuk banknotów po 

ZATF LEFONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo* 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynaiąc od 

każdego dnia miesiąca. 

20 zł. 
Dochodzenie w toku. 

kłych momentów. Odliopano np. koi 
ci tkwiące w butach, które w zupełnie 
dobrym stanie 

pozostały do dzisiaj. 
Inny znów szkielet wykopany został w 
koszuli pozostałe] do dzisiaj w stanie 
niezniszczonym. 

Ekshumacja wywołała wtelkl e wra­
żenie wśród tut. mieszkańców, szcze­
gólnie takich, których ojcowie, bracia, 
krewni i bliscy zginęli w wojnie, nasu­
wa bowiem wiele wspomnień z te] o-
kropnej masakry dziejowe]. Ekshumo­
wane zwłoki zostaną 

przetransportowane do Bortnik, 
pow. Bobrka, gdzie znajdują się ogrom 
ne cmentarzyska, żołnierzy masowo po 
ległych w większe] bitwie, laką tam 
stoczono pr.lczas w^iny światowe], W 
Bortnikach stanie dla tvch wszy^klch 
poległych pomnik Nlernageo Żołnie* 
rza, który będzie wyrazem czci dla o-
fiar wielkie] wojny. 

Strzaskany samolot nad brzegiem Pili 
Trzej lotnicy cięiifo ranni. 

Warszawa, 26.11. Nocy ubiegłe) nad 
brzegami Pilicy spadł samolot bombo­
wy 1 pułku lotniczego, który wystarto 
wał do lotu ćwiczebnego do Warsza­
wy. Samolot runął około godziny 2 w 
nocy 

z wysokości 200 metrów 

i rozbił się doszczętnie. 
Obserwator porucznik Olgierd 

Compf | plutonowy pilot Paszkowski 
zostali ciężko ranni. 

Sierżant pilot Szajbę ma połamane 
żebra. Stan porucznika Compfa bezna­
dziejny. 

B. sędzia Łopatto skazany na 3 lata wiezienia. 
Warszawa, 26,11. Wczoraj o godzi­

nie 12 w połudn ;e przewodniczący Są 

Trasy wyroki śmierci 
w Łomży. 

Ł O M Ż A . W dnu wczorajszym o g. 
j 1 zapadł wyrok sądu doraźnego w spra­
wie wymordowania rodziny Bagińskich 
i domowników w liczbie 5 osób we wsi 
Boryte D O W . łomżyńskiego. Mazani zo­

stali Jan Mroczkowski, Mieczysław Kar­
wowski, Zygmunt Cwalina na kare śmireci 
przez powieszenie. Po wyroku obrona 
skazanych zwrócili sie do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ułaskawienia. 

du Okręgowego ogłosił wyrok w spra­
wie 

byłego sędziego Lopatto, 
oskarżonego o zdradę ta&msis służbo 
wych i wymuszenie łapówek. Lopatte 
skazany został na łączną karę 3 Ist 
więzienia I pozbawienie praw obywa­
telskich w ciągu lat 5. 

Wniosek o zmianę Środka zapobie­
gawczego do czasu rozprawy w sa­
dzie apelacyjnym 

ostał odrzucony 
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SROKOWSKI s NAMI 
A ( t J A A S I p . t . 

D i i i 3 przedstaw o 5 30, S i 10 w, Sala dobrta o|rzawana 
Wat«p aa W I D O W N * pa każdym numerze. 

USÎ eiy O D 3 0 O*. 

ZE STRACHU POZOSTAWILI CAŁY SWÓJ WARSZTAT. 
i.ód*. Ja listopada. Powracający ze 

służby, około godziny I w nocy ulica 
Wacława posterunkowy pol eji. zauwa­
żył tr/t*wh podejrzanych osobników, któ 
rgy na }eg<' widok zaczęl' 

/drad/ać dziwne zaniepokojenie. 

dzięki utyciu no­
wo 'O. 
przez lekarzy » «-
tymU « f fO k r a na 
J . V 4 Pani Mar­
ia St. piitze: „OJ-
>.ysk:i!ain znovu 
ntusl M lelnte,| dzie 
wtcy". Już Krótko 
po RTSASCLFMA ku­
racji następują wl 

doeane wzmocnienie i zaokrąglenie kmtał -
tów. I>z cki kremowi 1)1 V A zw-lera aię róz-
nioa wmku młed z.y kobe i * . 17 I 55 letn i\. 
Próbny sloiu zł 3,— podwójny pak el ku-
cacyjny zl. 4.5). Pro.zę o podanie, czy clio 
Uzi o ro iw ln i^ca . ezy te) wzmoonenia hlu-
Sto. W y a y ł i a l y s k r o n a . K u p n i ra()ato-vy 
'r/.v na l u l a n i u wy. 1 K I ulnie l/.e \ I •. • 
wienia W ci.-( ''• dni .1 wrnz z zamówieniem, 
otrzy n MU >r I ..i v slolk za zl- 2 a po­
dwójny pakiet kuracyjny z a zł. 8 —. Dr. Nic. 
Kameny, Cieszyn, skrytka pocztowa 1 >''7 .17 

Policjant podejrzewają1' nieznajomy li o 
..nieczyste" zatn ary w^ iwał ich do za-
rrzyinana sie, celem wylegitymowania 
W odpowiedzi na * . ' tnłc pol'cjan*j o-
sobn cy zaczęli u." Posterunki wy 
rzucił się za n'mi w pościg, przyczctn 
wezwał ich ponowne kilkakrotnie do 
zatrzymana sie. a gdy to nie poskutko 
wało oddał w kierunku oddalających Kię 
kilka strzdów rewolwerowych. Strza­
ły cłnbi ly i n'ezn,ijomi korzystają-; z 
ciemności nocnych 

zdołali zbiec. 
Jak się następnie okazało zbiegli 

osobnicy mieli faktycznie „nieczyste" 
/ani'ary. bow etn usiłowali oni dokonać 
l unia do spóldzk-lrri ..Dźwignia"', 
mieszczącej się prz\ ulvcy Wacława 18. 
Pracę włamywaczy udoemnł przecho­
dzący właśnie w tyitl momencie Poli­
cjant. Włamywacze zbiegli, pozosta* a 
'ąc pod drzw arui spółdzielń' cały ar­
senał złodziejski w postaci, łomów że-
aznych, piłek, wytrychów itp. 

Za zbiegłym* włamywaczami poszu 
KIWANIA prowadzi sie nadal. 

IHM'*.T."'H, U l 
DOSYĆ JUZ 

~*> EKSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS DO 

PROWADZĄ I 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCHH 

G L U " | 

rów § 
MNIE I 

JjJiiil lLmnaW8liH 

I r z i k lliiziiEj szyby z l r a l z i ł l a i i t i f i 
Skuteczny A L A R M D O M O W N I K Ó W . 

tódż, 26 listopada. Ubiegłej nocy ko 
menda policji powałowej ZAALARMOWA­
na została wiadomością o zuchwałym 
napadzie bandyckim aa zagroda ERAN-
ciazki Bartochow-kicj, ZAM iszkit^.I we 
wsi Jutroszew, gnilny Grabica, powia­
tu piotrkowskiego. 

Bandyci, dokładnie polnfo.tnowani 
o rozkładzie gospodarki 

wytrul i psy podwórzowe, 
poczem pou osłoną nocy usiłowali do-
s «łć się przez okno oo donn Mirto-
ch W S K ej. W czyste prób wyięcia ok­
na bandyci stługli szybę, co zbudzi.o 
liartocnowską oraz jej domokników. Na 
wszczęty alarm bandyci dali kilka strza 
łów rewolwerowych, poczem rzm il> 
się do ucieczki. Wszystkie kule chy­
biły celu. 

Mimo natychmiastowej pogoni zor­
ganizowanej przez wieśn aków, banuy 
cl zdołali zbiec. Poszukiwania Ta zbie­

gami prowadzi komenda policji powi-to 
wej w P'otrkowle. 

GIRLANDY ŁODZI. - ODCZYT 1NŻ. 
ROGOWICZA. 

Lódż, dnia 26 . i l . SPRAWI zadrzewię* 
nia nuszego miasta dla podniesienia za­
równo higienicznego jak i estetyczn go 
wyglądu Lodzi już niejednokrotnie była 
podniesiona. Jak dotąd jednak nic nie 
słyszel.śmy o tej sprawie z ust człowie 
ka, któremu opiekę nad „grlandumi 
łódzklemi" powierzyło miasto. 

Rozgłośnia Łódzka R. P. zc swego 
studja dziś o godz. 14-ej nada c : ekiwy 
odczyt naczeln ka wydz ;alu Planticyj 
Miejskich. In*. Wacława Rogowkza p. 
t. „Girlandy Lodzi". 

Z D A R Z E N I A I W Y P A D K I 
u u e g t a i d o b y . 

— Dziś zjechali do Ładzi na obrady or-
Uuiza i :\ jne przudutawioiele związków do I n 
ji Zwiuaków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych, oraz rad okręgowych Waraza 
wy, Krakowa, Poznania, Lwowa i t.d. I t.d 
Na ,.. - i . - . l / .x i iu l e m oficjalnie zgło«zon) |, v 

dzie wniosek o przytępienie I n j i do b loku 
wyborczego B. B- w w y b o i i i c h samorządo­
w y c h . 

— Dziś o godzinie 12 vi południe n u t I-
pi otwarcie wyetilwy w z w i ą z k u t „Tygad 
IŁIETM K^I IJIKI PoUkiej'' Otwarcia wy.lawy 
dokona wojewoda llauke • Nowak. 

— WC7ORAJNZY dz ień prnrp.su o podpale­
nie Rpir l iHtugu w y p e ł n i ł o rtdkowlcie przesta 
chanie jednego świadka. U vau I uhhego 
z n o w u nastąpiła r a d y k a l n a f i i ;<na na lep-
ue, Był n« runnio umyty i uczesany. 

— We Lwowie przeprowadzono wczoraj 
ni.ik lotnirzo • gazowy ua miawto. Miasto 
.,Orląt" /d.iłn całkowicie egzamin z zapraw, 
przeciw t zowej* 

— W Grodnie rorpoczęly się nroczyntol!-
ci wiązane a obchodem 400-l«ci« urodzin 
króla Stefana Batorego. Uro«w»ro*c1 passat" 
cit swa obecnością Prezydent Kzplitej s mai 
żonką. 

Foifii? \\m\w \\\\ 

WOJEWODA HAUKF.-NOWAK. PRE­
ZESEM KOMITETU OKRĘGOWEGO 

P. C. K. 
Lódż, 26.11. Na odbytem ostatnio po 

siedzeniu Komitetu Okręgowego Okrę­
gu L6dzk:ego prezesem Komitetu wy­
brany został wojewoda fouzki p. f iarke 
Nowak, wlce-prezesaini Komitetu zosta 
II: J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki i p. 
Zygmunt Eiedler a sekretarzem P. Mar 
ja Uri chs iwa. Członkowie Komitpiu: 
adw Alfred Dlłyk. płk. Eug. Chilar-
sl !, ks. superlntentent Juljusz Die ł r*ch 
p. < iuvta wown (leyerows. naczelnik-Kff 
żirSi;#rzjj>»ifieWo^dr.^óż4f Kał sal, dv». 
Fnriciszek Michejda, dr. Fdward Mit-
tclstaedt. dr. Tad. MogilnlckT. wice wo 
jewoda Potock', b. starosta Rżewski, 
dr. Stanisław Skalski. 

Pozatem do Komitetu wchodzą pre 
zesł zarządów wszystkich oddziałów 

K i n o O t w i c k o w s | 

R A K I E T A 
1 t a k l t w l c i . 4 0 . t a l 141-32. I Uzis I dai aa i lcp iych ntido<r«ipai*itza l a w i h i i i m^lolyina Iromrda 

ratyneijl iw t tn«{0 ..urola LSNINN Film p i 
• roi' i Awnai 

o r a z f . im poieki M D u I A 1 ,1 P O Ł A " 

DR M ł l ) 

S . K R Y Ń S K A 
Chor. s k ó r n a » w e n e r y c z n a 

ikob «iy i dz:«sii 

|edi. przyi^ć od 9 — 11 i od 3 — 4 popol, 

t e l e f . 146 10. 
Dr. aled. 

1 . P S K C Z S W 9 K A 
Fotożnictwo, cbor kobiece 

przeprowadziła aię 

przy mu e 4 — b ppoł. 

DK. MED, 

D O K T Ó R 

K L I N C E R 
SPEC!, chor. wenerycznych, s k ó r -

eyctai włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. te l . 132-28. 
f r z y i m o j e od H do 11 rano od » do •> W T E E T 

» r ledzlele ' Swlets od 10 do IV w tol. 

Dr. M A D . 

L. B E R M A N 
a t a e a o r ó o w a u a r v c / u y c b 

• k ó r a y e b • m o c z o p u l o w y en 
C E G 1 E L N 1 A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r s y s s a . e md . e d s s - U i a d 4 - S Gdańska 74 1 0 . 1. teł. 108*01. 

w m a d a a l a i a w a t a o d g a d a . 9 — 1 . 
U l a o l « a « « t t o * a y « b c a o y t a c a n i w . 

l»k. MU) . v 

N I E W I A Z S K 1 
al . Auurza.a 6. l e L li!*-U4 

Cberobf skórne, weneryczne. 
asoasepicio«VA. 

F r a j r oau a a d S d a H • o d S d o 9 p p 
W i * J z a . a • ś w . a , t a o • 4 — 1 p p . 

DK. MED. 

M T AUBENH AUS 
C h o r . k o b ect> * a k u i . E R JA 

Zg orska U, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — H w. 

l>«ktor 

H. $ Z U # \ A C H E n 
Cherob* skórne weneryczne 

P i o t r k o w s k a 54. l e i . 143-6V 
R . I | a a • t o d i i c a a i . ed I * , — « pal 
r 4 • - <• m B . J n a • lwięta 

od I I w po. 
Ceny e e s A l c o w e ^ 

I s W k i H . I I " I M U J I i 
Chor. kobiece t aknsseria 

przyjmuje od 3 — 5 i pól, tel 113-65. 
PIŁSUDSKIEGO 69 rń 2 Naurtowicza. 

L e k a r z d e n t y s t a 

D TO.DOWSKA 
u l . G ł i w n a 1 1 , t e l 1 7 4 - 9 i 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C E N Y L E C Z N I C . 

Di lh IOK 

R E I C H E R 
SPECJALISTA c h o r ó b AS< MYCH 

a R I I . U M ć \ T V Z M 
leczy 

D r . m a d . 

M . F E L D M A N 
a k u a a a i - f i B « k o ! o f 

powrócił 
Z a w a d t k i 10 . TELEFON 155-77 

TU IRU • o 1 11 I o I 3 oo ool 

LR. 

J . D o b r o w o l s k i 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 

nawrot 2, tel.118-04 
D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4, te l - 'i*-'o 
C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z u p ł c , o w e 

i s a ó r a e 
P r a y m u c o d 9 — l * 5 — 9 w . w o t e d i . 

1 Ot> Jf. 9 — I ym p u l , 

G A B U E T F l Z Y i C A L N Y C H 
MET - O LECZENIA 

D-ra A. Steinberga 
( Ł ó d i , 4 ALERONIA S, t a l . 2 0 4 - 9 1 

a d 1 0 — 1 i o d 4 — 7 
, R<>ent 'enoteparja i powierzchowne i głębokie na-

^enerycznycb l mocaoptclowych 1 śwletlan a) Ortonedja I Meebnoo-terap^a (skrzy-
P n l n r i n l n w A t . l 2 0 1 . 0 1 wlenie kręgosłupa, atretyy.m choroby stawów 
K U L U U N I U W U C C S . t e l . Z U I ' » J mięs, i i nerwów), lunpa kwarcowa, d i a t e t m i . 

' i t , l B I „ o d * - H rano od 3 - k wiesi J *»olux. e lrktrnterap a. d'ar^o'ivullsatla ete. 
w aiedz.eio i s<«.«U od > — L Ceuy lecznico we . 

WYWRÓCONY WOZ NA SZOSIE. 
Lódż, 2b I stopada. Wczoraj w puiud 

nie Uo jednego z komisariatów poli>ji, 
na przedmieściu Lodzi przyszła niej i^a 
Józefa Rosiakowa. zamieszkała we ws 
Orzeszków, gminy Uostków. pow*atu 
łęczyckiego i zanteldi)wala o napad.-ie 
bandyckim dokonanym na nią i jej me 
ża. 

Ros''akcwie jechali do Lodzi 
i wozem siana. 

Na szosie Kuclny — Prawedzice za*rzy 

. N A P A u sze&ciu zb RÓRV. 
mało ich sześciu osobników, któizy 
ściągnęli Rusaków z wozu i zaczel. 
uomag-ić pieniędzy. Na,-.itkawszy 
odmowę napastnicy steroryzowali * e 

śniaków ,przyczem Rosiukowej 
zrabowali 20 złotych. 

Po dokonanym rabunku napastnicy prZ* 
wrócili wóz uniemożliwiając w ten -PO 
sób Rosiakom pościg ewentualnie za* 
tlurmowanie policji. W zw azku z n , e ' 
Junkiom policja wszczęła dochodź-:" 0. 

U r o c z y s t a a k a d e m i a p o d c h o r a ź y d i 
w sali łańitw SzKoły Techn. - Przemysłowej.mn^-

Lód/., 26 listopada W związku z 
przyp.nJajuca w tych dniach roczo'* ą 
Powstania Listopadowego dywizyniy 
kurs podchorążych rezerwy w 28 imł-

D W E W Y S T A W Y . 
Zorgaiiizowtna przez Łódzka Rodzi­

nę Jadjowii ua izeez budowy zakłidu 
dla dzieci oetuniiuilych jubileusz wa 
wystawa art. mai. Karola Ludcgo yrzy 
ul. Piotikuwskiej I1J (pierwsze p ę-
tro, front), wzbudziła ogioiniie z t ln i . i c 
sowanie wszystkie!) sfer społecznych. 
Na Wystawie zgrupowano szereg prac. 
jubilata z ostatn ego roku, przedstawia 
ja,cyeb: wiosnę, lato, lesleń, zimę. — 
Wśród licznie zwiedzającej wyst.wę publiczności duże za nteresow I.mc 
wzbudziły obrazy, odsłaniające niewi­
dzialne dla nas. a oczy w ście dla ok i ar 
tysty fragmenty pięknej Lodzi. 

Wystawę zw edzać można codz'.n-
n'e od godz. 10 ruin do 22. Ceny wejś­
cia 50 gr. dla dorosłych 1 ̂ 5 dla mło­
dzieży 1 wojskowych. • * • 

Zwiedzając wystawę obrazów A. 
Wippla, powiększysz fundusz LOPP., 
który wystawę tę zorganizował. 

Dzięki swojemu wysok emu pozio­
mowi artystycznemu, stała się on9 
prawdzwą atrakcja łodzian, którzy 
AdAgaJa tłumnie do lokalu wystawowe 
go przy ul. Piotrkowskiej 135. 

BENEP1S JERZLGO DARSKIEGO. 
W dniu 27 listopada t. i. w poniedtia 

łek w t tapef „Wesoły Motuus" Zger-
ska 17. odbędz'c się pożegnalny benefis 
sowy wieczór, ulubieńca łódzkiej pub­
liczności, Jerzego Darskiego przy u-
drlalc wyb tnych sił artystycznych. 

Ceny biletów od gr. 50. Początek 
przedstawienia, I godz. 7, 11 godz. 9,30. 

KIERMASZ „KROPLI MLEKA". 
W dniach od 7-go do |0-go grudnia 

rb. w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 97 
odbędzie FIT doroczny kiermasz „Kropli 
Mleka' Na całość tej tradycyjnej imprc 

zy złotą sią zabawa dziecięca, konkurs 
ns deklamacje, taniec szkoły Paszków* 
ny i Krukowski?), oraz szereg arcycieka 
wych atrakcyj. Nadmienić należy, że te 
go rodzaju imprezy, posiadające swą 
upaloną iuż reputację w Lodzi, cieszą 
się zwykle durem uznaniem oraz poważ 
ną frekwencję. Niewątpliwie tegorocz­
ny kiermarz „Kropli Mleka" podtrzy­
ma łradvcie lat dawnych. 

ku Strzelców Kaniowsk'ch urządza J2» 
o godzinie 0 pupoludiiiu w sali Paiist* 
wuwej Szki ły f eclin czno przeiii.''!'"0 

wej. przy ul. Żeromskiego 115, 
uroczystą akademie, 

na całość której złożą się: hymn naro­
dowy w wykonaniu orkiestry 28 Pu'" 
ku S. K. pod b.futą por Aleksandra G« 
ula. zagajenie dowódcy 2$ pułku S. Kj 
płk. Uratro, odczyt p.t. „Powstań e U 
St ipadowe". produkcje chóru podcho­
rążych rezerwy, deklamacje itp. 

W dniu 29 luslopada w kościele gar" 
iiizonowym przy ul. św Jerzego odbę­
dzie się o godz 9 rano uroczyste nabO 
żeństwo. po któreni nastąpi 

zn-rzysiożen e strzelców 
Dywzvinego Kursu l-*odchorążych RR 
zerwy. Tegoż dnia o godzinie 2 P"P° 
łudniu w lokalu Dyw. Kursu Podchof-
Rez w 28 pułku Strzel. Kan. odb«<J*le 

sie wspólny obiad. 

O O Ł O S T E N ^ A D R O B N E . 

£ : O T O o i z b T E i t j ^ , ­.Ki i j . łn .wity 
omiianlowr kupuje i i»

ł

"
r l 

oa wyzsre ceny /.akia i lub lersUl 

J J. Ft a l k o , t o t r k o • * » a 7 

1U Z . | i ' l M . l l l U ł r a l y e s u e u • <. • I I I U K I U I I 

wypłatę koiiłekeia, obuwie bielizna 
fakliirt firanki, Piolrkowaka 37 PODWŃDL —* 

LECZNICA CHORÓB 
uszu , n o s a , g a r d ł a i d r ó g 

o d d e c h o w y c h 
se stałem! lorkami 

D K T Ó R A 

Z. RAKOWSKIEGO 
ul. I - iulrkowska 67. 

t a l . 1X7 81. 
Przy nmje ile chorych wyma ających prze­
bywania w lec/n cy (operaoje etc.) a takte -
chorych przychodzący eh 11—2 i od 6—8 80. | 

LECZNICA 
r 

BO a t a U t n t l 4 4 k a a i > 
D O . a O H A 

D O N C H I N A 
uL Piotrkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
1'RIYIMUI. SL« chorfch WRIN«((»NETCB 

przoby««AL. W I t t io iCT .up.raai t ETC. 
• TAKIE chor.cb przycbn L Ą C T T H . 

9 - I i od * - 7 i pól 

MEULK . ) | i i a | n i e , slołuwc, ^lunety • *ll,f 

we, kredensy, gurderoby, stoły, ló»ka, k r ł 

ais, Orzoza, róża, orzech, dąb, pirami^f 
Sprzcdajr tlinio na raty, z.tmeiiia Stol a r | l > ' 
K talara. W unuaw»ka 1<>. tel 23l-«0 _ ^ 

BRYLANTY, zloio, zegarki ° r " 
wszcliku IIIN.I biżuterję kupuje się i *PR(F 
daje NA, IJUIJ w clirzeócijuńskim sklop1 

B Kowalski — Piotrkowski) 3 

ZA Ki , AD •lular.ki. 11 Listopada N'- S" 
poleca biurka, łńtka oraz wszelkiego >°d 
jii mclile po cciftich bardzo ninki<'li- ^ ^, 

NA WYPLATYl Damskie i męskie PŁ»SJ 
cze. pulowery rwetry wełniane ' ^ p j 
w wielkim wyborze — poleca l.eon 
baszkin. Kilińskiego 44. 

POTRZEBNY natychmiast zdolny ^ 
rant retuszer zakład iotograficzny ^ e 

cel, Andrzeja 11. 

SZUKASZ pracy? — kup „Wsory 
1 ogłoszeń". Cena egzeuiplarzt 95 ff0> 

Do I . . ( l i . r u w księgarniach. ^ 

OTOMANĘ! skrzynkową, tapczan, hs*»Dk' 
krzesła dębowe robola dokładna tanio SPR 

dam, Kilińakieffl) 161), Przeźd/iecki. _ 
* ird 

RZĄDCA energiczny poszukuje * d M " u l * 
cjl d«t"ów Oferty do Echa sub. „PO**11 

referencje". _ , 
SPRZEDAM domek drewniany 3- in«» 5 * k ' 
niowy. Wiadomość Chojny, ul. Mila *^_* 

SPRZEDAM magiel, Pabjanice, ui. Tu»*3* 
ska 25. 

DO SPRZEDANIA mały murowaoy i o 0 t \ 
2 pokoje. pr««"d|H>k6j I kuclinia, w 
minuty od traniw^ju. Wiadomość o* * ^1 
scu Ruda Pubjani cka, Mary sin, Łączna 
WRÓŻY chiroinaiitka (astrolog) P^P0^,'' 
da zdumiewaji|co lA i jważnie jsze fakty W 
Przyjezdna, Piotrkowska 163 — 2. < < < l > ^ * 

MASZYNĘ do szycia bębemkową dobr»< ̂  
jacą, sprzedam za zt. 85. Bał. Rynek 

UłŁUPCA przyjmę do stolarni na p1*^^ 
kę. Wólczańska 91-

SŁUŻĄCA utniejąca gotować • ̂ ^ k » 
świadectwami zaraz potrzebna. Piotr*. 
100 Makowska 

' 
STARSZY inteligent pragnie u l o - © * ^ . 
u sympatycznej rodziny tylke ns t°^et< 
dzienne (niekoniecznie śródmieście), 

ktflr 

TO 

JaflM 

. 

NIEJ 
!r°n> SI 
'"CIAI 
2 * a a ł r i 

Sem., 
W DC 

tak 

„WAR przystępna". 
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Z OKNA WAGONU. 
Z a n w o d n ą Ł > . a r j e ^ r a ^ . 
Pierwsze wrażeni*, w mglistym Aibionfe. 

Londyn w listopadzie. 
W pociągu pospiesznym zdążają 

Cym ku wybrzeżu morskiemu, panu­
je już całkiem określona atmosfera za 
chodniej kultury, zwiastująca zbliża­
jący się cel naszej podróży. 

Przyjazd na granicę holendarską 
Odmładza nas o całą jedną godzinę.— 
'Jest to wszelako zabieg bardzo niesz­
kodliwy odbijający scę najwyżej na 
zegarku. Przejazd przez Holandję acz 
kolwiek nfe długi, obfituje w cieki we 
spostrzeżenia, utwierdzające każde­
go, że 

dobrobyt rozpiera ten kraj 
rządzony ręką kobiecą. Spowodu zbyt 
wysokiej waluty przejazd przez Ho­
landję odbył się bez przyjmowania ja­
kiegokolwiek posiłku za wyjąiaiem 1, 
Pierwszego śniadania, za które ka>dy 
* nas zapłacił równowartość 8 zł. „Po 
fcłacane" koła u lokomotyw i sterczą 
Ce na nich mosiężne kapy, lśniące w 
Promieniach wschodzącego słońca, 
Potwierdzają ten stan dobrobytu w 
Sposób już całkiem w naszem pojęciu 
»Przesta rżały". 

Przyjazd do portu 1 przeładowa­
nie pasażerów na statek odbywa się 

bez żadnych formalności. 
Pobyt na morzu trwający blisko 7 

godzin władze uprzyjemniły przez u 
żywanie dość małych okrętów nie sta 
Rających zbytniego oporu piętrzącym 
s 'ę bałwanom. To też przejazd odpo­
wiadał wszelkim przyjemnościom mor 
"tlej podróży. Tu osoby chorujące na 
'"orskie niedomagania, tam zapach oli 
^y . i kotletów, smażonych na roślin­
a c h | morskich tłuszczach. Wszystko 
Jo zamieniło nasz przejazd w Istną sie 
,'ankę morską. Kołysaniu stało się za 
d°«ć, „Julianna" 

trzeszczała od góry do dołu. 
Po siedmiogodzinnem bujaniu z bó 

lem głowy zawinęliśmy do portu an­
ielskiego. 

Indagacje I formalność* paszporto­
wo-celne odbywają się w Anglii w for 
role nieco odmiennej niż na kontynen­
cie. Odrazu wyczuć można że kraj 'en 
tchnący bodaj największą kultura w 
Curopie. zatraca „myszka", prawd^po 
<*obnle dlatego, że jest oddzielony natu 
T a , na granica od reszty państw. Ponie 
PM za i Angl icy^ą-poabłwicnl zahty 
*°»nyślania śTę~ czegokolwiek więc py­
l i ł a stawiane przybyszom pTzy kon­
troli paszportów zostały odpowiednio 
*° tego dostosowane. Każdy przybysz 
"jwsi sfę oświadczyć, jakie powody 
•kłoniły go do przyjazdu do zjednoczo 
n°Ko królestwa 

czy ma znajomych, 

jego Identyczność. W moim przypad­
ku trudność tłumaczenia się polegała 
na tem, że tajni policjanci nie chcieli 
m| uwierzyć, że przybywam do An-
glji w celach turystycznych. Uczucie 
pustki w żołądku po dawno spożytem 
śniadaniu znacznie się powiększyło, 
skoro się dowiedziałem, że w Londy­
nie restauracje w niedziele od 8-mej 
wieczór nie są czynne. Zresztą w mie 
ście tem wszędzie „myszka" trąciło. 
Widok na dworcu nowych dorożek sa 
mochodowych o niesamowitym staro­
świeckim wyglądzie w każdym musi 
wzbudzić zdziwienie. Uspokoiłem się 
dopiero wówczas gdy mi wytłumaczo­
no że dorożki 

muszą mleć przepisową Tormę 
ze względu na starodawne prawo miej 
skie określające szerokość skrętu, do­
puszczona na ulicach. 

Ruch na ulicach nie większy jak w 
śródmieściu Paryża odbywa się mono 

tonnie i w niczem nie wzbudza zainte 
resowania. Na ulicy nikt nikogo nie za 
czepiania w nocy ani we dnie. Sku­
pia się to na policjantach, którzy wszy 
stko wiedzą, są przygotowani do udzie 
lania wszelkich informacyj i pytające­
go znakomicie informują. Typy nad­
zwyczajne rosłe młode silne, wybokso 
wane zdradzają wielki umiar spokói i 
niczem się nie wzruszają. Uodpornieni 
na wszelkie powaby tego świata wy­
stawieni na najróżniejsze zapytania, 
nie zdradzają najmniejszego zdziwienia 
1 niemal wzrokiem tylko pokonują tru 
dności, zwężane z kierowaniem ni hu 
ulicznego. Ijuz'e nr c.i.ma, własno ę-
cznie kierująca t\-.mo«.hodenv na oew 
nym skręcie robi „oko" do policjanta. 
Na kontynencie takie „oko'' różnic mo 
głoby być komentowane, tu policjant 
odrazu zrozumie o co jej chodzi, i na­
tychmiast pozwala skręcić w lewą 
przecznicę Kad. 

Obraaka zmarłej żony przemysłowca. 
Niezwykły seans w Nowym JorKu. B B B 

zupełnie 

któ rzyby w danym razi e potwierdzili 

NajsilniejsZem medjum świata jest bez­
sprzecznie Carlos Mhubelli. Różni on się o j 
innych inedjów, tq.n, że doświadczenia od 
bywające się z jego współudziałem, maj 4 

miejsce w dzień, 
przy jaanem świetle słońca-

Nie potrzeba nawet przyciemniać poko­
ju. Nie trzeba również 

•twaruić mistycznej cisZy: 
drzwi t okna mogę być otwarte. W takich 
to okolicznościach Mirabelli potrafi dopo­
móc do całkowitej materjalizacji zjaw, które 
tą widoczne dla wszystkich obecnych i któ 
re dują się łatwo uwiecznić na kliszy. Po 
niżej podajemy sprawozdanie z jednego z 
najbardziej udanych seansów. Seans ten od­
był się w New Yorku, w Laboratorjum in­
stytutu chemicznego. 

Działo się to o godzinie trzeciej popo­
łudniu. Do pokoju zaglądało słońce 1 
wszystko odbywulo się w świetle jego zło­
cistych promieni. Gdy medjum zapadło już 
w głęboki sen (Miramelli usypia się -. ; i , 
wpatrując się w niewielkie lusterko) — w 
środku pokoju, gdzie obecni tworzyli łań 
cuch — ukazała się zjawa niowyraźnu 

wysokości około 2 metrów, 
Spoćzętku był to bezkształtny słup pary — 
Słup ten formowa! się w odległości kilku 
metrów od śpiącego medjum. Potem obłok 
zaczai stopniowo gęstnieć. (Ponad mglistą 

dolną częścią postaci ukartilo się 
sformowane ramię kobiece. 

Na jednym palcu widniała złota obręcz 
ka. Obrączka ta zsunęła się n'agle z palca 
i potoczyła się pod stół. Prawie jednoczę 
śnie postać zaczęła się znów rozpływać we 
mgłę i wkrótce zniknęła całkowicie. 

Całe zjuwisko trwało około sześciu m i ­
nut i w tym czasie zostało uwiecznione przez 
dwa aparaty fotograficzne. Dalszych m i 
terjalizacjl nie było już na tym • I ' 
Całe znaczenie tej materjalizacji okazało się 
również dopiero po ukończeniu seansu-

Odszukano wówczas pierścień, — który 
w tuk oryginalny sposób zsunął się z ręki 
zjawy 1 potoczył się pod stół: okazało sie, 
że była to 

złota obrączka, 
która na wewnętrznej stronie nosiła nudpis-
J. Irv!ng. Jedn; p z uczestników seansu był 
właśnie przemysłowiec John Irving, któn 
przed dwoma laty utiMcił w wypadku auto 
mobilowym swą młodą żonę, którą poją! 
przed dwoma laty. 

Inżynier oświadczył, że znaleziona obrąc. 
ka jest zupełnie identyczna z tę, którą nosi 
ła jego małżonka! '• 

Nic dziwnego, że szczególny ten seans za 
pisał się głęboko w pamięci obecnvch — na 
wet tych, którzy nastrojeni byli b. scep­
tycznie. 

WETERANI LOTNICTWA. 

W Paryżu otwarto wystawę historycznych samolotów. U góry; ..Deperdusslm", 
który w roku 19l 3 wygrał nagrodę Gor don-Bennetta dla samolotów, osiągną, 
wszy szybkość 202 km. na godzinę. U dołu: Aparat na którym Bleriot w rokn 

1909 przeleciał z Calais do Doyer przez Kanał La Manche. 

K R Z Y K N P S C H O D A C H . 
Bratobójstwo pod wpływem obłąkania. 

Karol Andreoli lat 44 pracownik w 
hucie w Aubone dostał nagłego napa 
du szału i chciał zamordować swoją żo 
nę. Kobieta schroniła się do sąsiadki 
i poprosiła Ją, by posłała po brata jej 
męża. Daniela Andreoli. Gdy ten zja­
wił się wkrótce poszedł odważnie na 
górę do brata i starał się go uspokoić, 
co mu się po pewnym czasie udało. W 
kilka chwil później obydwaj bracia 
schodzili 

spokojnie ze schodów. 
Daniel Andreoli zatrzyma? się t od­

wróciwszy się do brata zapytał go o 
coś. W tej samej chwili Karol wpako­
wał bratu sztylet w piersi, raniąc go 
śmiertelnie. Żandarmeria okuła brato­
bójcę w kajdany i osadz fła^w więzie­
niu. Zostanie on poddany badaniom le 

karskim, celem ustalenia czy ponosi 
odpowiedzialność za swój niepoczytal­
ny czyn. 

N I E P A N I E P R Ą D O Ż E R C Ó , 
Pan nie dostanie sie do 
mego wnętrza, ponie­
waż |a jestem żarówką 
Philipta o łciłle zmle-
rzonem iwielle. A moja 
zatadq jest: .Ani gro­
sza na marnotrawienie 
prgdu". 
Znakomito (okoli żaró­
wek Philipsa zmierzono 
została przez lotometr, (przyrząd do mie­
rzenia lotności iorówek) który wykrył p r q» 
d o z o r c ę w l . Zw. .łanich" żarówkach, 

Ż A R Ó W K I ^ 
P H I L I P S A , 
CHSPNIA WASZE OCZY-PBAIA O WASZA>ZUtf 

ANASTAZJA DREWNOWSKA 

dwie pokusy 
P O W I E Ś Ć 

STHb.sy.cziijMii<: P O C Z Ą T K U . 

j r przyjaciółki Danka I Marysia spotkały na 
. * • I poznały włairitiela majątku Szarzyńskie. 
1 leto przyjaciela kapitana Zgrzyta. 

U punka przrbywala we dworze swojej kuzynki 
L sry n a lemirh wywczasach jako -uboga 
An*!!!* * Wiin-zawy" Dzieci Uurbary wi ika i 

traktowały jg zgóry. 
P ^ P C Z g r z y t zaręczył się z MaryBU). Szarzyński 

' v ; , » zabawy pocałował Dunkę, ale nie miał wo. 
niej poważnych zamiarów. Spostrzegł to wzbo-

t j i

r ? n > ekonom i Deptakowa Wiuilis Obskurny i 
He * i * zemirić na Szarzyńskim napadłszy go w 

•"Kościach, ale sam został pobity. Zaprzysiągł 
0 «<m«ie, 

»Bli^ n o c y s 0 , o n a ' dwór Sarzyńskiego. W 
oczach znaleziono zwęglone zwłoki. 

Nikt nie miał poieefa, kto to 
bvć. Znalezione nrzedmoty bvłv 

r,,J; L

n osoolite. że nie mogły nasuwać żad 
i.ych orzypuszczeń co do identyczności 

w ' , r y - .Z miejscowej służby nie brako-
r i j ] f 0 nikogo. Okazało sie również, że 
Cja 0 ^ : v n ' e nocował W P dworze. Polr 
rj, ^ -k / ła sie na gorąco do przeprowa-
c f " ' a dochodzeń. Pm iace le zn?deźli 

v W v , c r , n i e n i a doniero koło Dołud-
0 | j C v . a " sobie wvnrzatnać pokoi w 
Ski - ' p o s z ' ' s i e przespać. Szarzyń-
r ^ ^ ^ l a ł 7. c-eżkiem sercem n zamie 
j c . c

 V r n wyjeździe zagranicę- Pożar i 
"a m - — S ' e n s l w a wvmacrałv pomst? ni^ 
t e j * 1 '^'Scu. Sam nic przvzrawał sie do 
ITIDJJ , Z e ^ d bvł z tei zwłoki, choc:aż 
ko n, < J . , T O oociagnać za soba poważne 
j e

 D , 'kacje. Czuł sie rozdarty na dwo-

°k r i n t a r a 0 b s k « r n o w a wvirzafa przez 
v\ruJ z u s t i e i vvvrwał się okrzyk 

ROZDZIAŁ XVI. 

- ( J l a boga, synku, policja! 

Rządca który zaszedł właśnie do 
domu na podwieczorek* zbladł lekko, 
ale nie daiac poznać po sobie zaniepo­
kojenia, wzruszył ramionami. 

— A niech tam! Co mi zrobi, tego! 
Poramo to wstał od stołu i przysu­

nął sie do okna. Rzeczywiście na środ­
ku podwórza stał motocykl, z którego 
wysiadały dwie granatowe postaefe. 

— Co mi zrobią — powtórzył trochę 
niepewnym głosem obracając sie do 
matki. 

— Poco oni przyjechali? — odrzucf-
ła szeptem stara. 

— Szuka4a> tego, czy gdzie nie braku 
ie człowieka, tego. Niech s.c matka nie 
boi, tego! Niema strachu, tegol 

— O, móa synku kochany — za-
szlochała-

Obskurny machnął ręką i wrócił do 
stołu na którym leżał apetyczny bochen 
razoweeo chleba i stała salaterka kwa­
śnego mleka z grubą warstwą śmieta­
ny. Zabrał się w milczeniu do posiłku 
zastanawiając się. czy nie zostawił za 
srba iakiej poszlaki, '.ecz nie mógł sobie 
*koś nrzvpomn :eć żadnego przeocze­
nia. Pomimo to czuł wewnętrzny alarm, 
ladł niby to z apetytem, udaiac orze-' 
matka snokói i dobry humor. Pocfeszał 
sie myślą, że b"ł już wiele razy w gor­
szych tarapatach i wyszedł z nich o-
bronną ręka. Dlaczego wiec nie miało­
by sie teraz powieść? 

Zapukano i Stasiek ze dworu popro­
sił pana rzadce do kancelarii. 

— Niech pan rządca zara idzie. Po-
Icla nrzviechała f pan dziedzic siedzi z 
'i :emi w kancelarii. Fornali kazaj pan 
Jzicdz'!' wołać.... 

— !VUłtko Boska! — jęknęła staną i 

skarcona srogim wzrokiem syna, umil 
kła. 

Obskurny wstał ciężko z krzesła 
zdjął z gwoździa słomkową cyklistów 
kc. obciągnął na sobie biały kitel wziął 
z kąta grubą, sękatą lasike f wyszedł za 
chłopakiem na podwórze. Szedł rozmy 
ślnie powoli, oglądając sie to na s ta jn i 
to na konie, chodzące w kieracie, to na 
dziewki, wyrzucające nawóz z obory, 
niby to dopatrując czv wszystko w po­
rządku. Zawód, jaikiego doznał na wieść, 
że Szarzyński uszedł ogniowej śmierci, 
rozpłynął się prawie odrazu w. trwodze 
o własna skórę. Chociaż krew gotowa­
ła sie w nim na samo wspomnienie no­
cnej porażki, teraz iuż żałował swego 
czynu, tembardziej że wiedział przez 
pantoflową pocztę, że Szarzyński nie 
był w Zakliczynie od dnia balu w Dep-
takowie ani razu i iak stad wywniosko­
wał „pan" nie zamierzał konkurować o 
jego dziewczynę. 

Wszedł do kancelarji. Za biurkiem 
siedział dziedzic z komendantem policji 
Koło drzwi stał posterunkowy. Za o 
kienkiem platiifczem tłoczyli się forna 
le-

Właśnie fornal Janik zeznawał, żc 
pan dziedzic posyłał go w nocy do mia­
steczka po doktora do najmłodszego 
panicza, który nagle zachorował. 

— Juzem się dobrze przespał przy 
koniach a tu leci Stasiek ze dworu 

— Dobrze. Dosyć. Kiedyście wróci­
li? 

— Wim ja to? Zygarka z sobą nie 
noszę, ale już nad Piorunoivem stała 
pożoga. 

Komendant kiwnął głowa. 
— Dobrze. Teraz Wincenty Sobek. 

Wasza baba zeznała, że wróciliście do 
domu dopiero o piątej, gdzjeście byJJ? 

Zagadnięty drobny chłopina o zmię 
toszonei. piiackicj twarzy i chvtrvch o-
czkach, prawie niewicV fyeh w fał­
dach grubych czerwonvcl oowiek, po­
drapał sie frasobliwie po '• -mych ku­
dłach i rfc odpowiedzią' 

— Gdzic^cie byli w 'ccy? Pan 

pyta — zagrzrniał dzie-komendant 
dzie-

— Gdzie miałem być? Na obejściu. 
— Jakto na obejściu? Coście robili? 
Milczenie-
Obskurny wvial z kieszeni chustkę 

z fioletową obwódką i otarł nią oot z 
czoła. Nagle błysnęła mu zbawcza myśl. 
Nie patrząc na Sobka rzekł: 

— Panie komendancie, tego, fornal 
Sobek bvł u mnie wczoraj wieczorem 
do pierwszej, tego. Chodziliśmy oo gu­
mnach tego. bo mi s.c ochapialo, żc ktoś. 
kradnie owies, tego.... 

Szara twarz fornala zadrgr.la hamo­
wanym strachem. Wlepił w rządcę pra­
wie niewidoczne oczy lecz ten ignoru­
jąc to spojrzenie, ciacnał dalej: 

— Chcieliśmy przyłapać złodzieja, 
tego ale kto tam ustrzeże sie domowe­
go złodzieja, tego. Ani dymu, ani popio­
łu, lego-.-

Sobek odetchnął z cicha ulgą i otarł 
czoło rękawem sukmany. 

— Potem — ciągnął Obskurny — 
wziąłem go do kancelarji tego, żebv o-
mówić to i owo tego i poczęstowałem 
wódką, tego. 

— Ano! — wrzasnęła tłocząca się 
za mężem Sobkowa, niska, przysadzi­
sta babina z twarzą czerwona Ink po­
midor. — Przyszedł schlany iak niebo-
skie stworzenie. Ledwie sie na nogach 
trzymał. Pan rządca byłby porządny 
człowiek. gdvbv nie wódka. 

Obskurny spofrzał na nia z wdzię­
cznością. 

— Czy wasz chłop często się upija? 
— zapytał komendant. 

— Jak się zdarzy, panic władzo. My 
biedne ludze dziecisków kupa, a ordy-
narja skaoa — spojrzała wyzywająco 
na dziedzica — gdzie nam wódka pa­
nie władzo! Cheba> że kto zafunduje, 
tbo na wesele poproszą-

— Często sie waszemu zdairzaia ta­
kie okazje? — badał komendant, iak sie 
wydało Obskurnemu, dziwnie oodei-
zliwie. 

— Raz na tydzień, dwa. trzy-... 

— Któż wam tak funduje? 
— Każdy. Zawiezie mój zboże do 

młyna, abo co do miasta to mu fundu­
ją. 

— Trafia na hojnych ludzf — zauwa 
żył niepokojąco policjant. Łatwo się 
wasz upija? 

Dziedzic zaśmiał sfę tubalnie. 
— Po dwóch kieliszkach gotów. 
— Ma słabą głowę, biedoja — za­

kwiliła niespodziewanie Sobkowa. — A 
od czegóż ma mieć siłę? Czy to sobie 
dobrze ooie przy tak.ei bidzie? Słoni­
nę powącha raz na tydzień, wiecznie 
jeno uodzianka z octem i ten suchy 
chleb... 

— Nie gadać niepotrzebnie — przer 
wał komendant. — Do rzeczy. Ileścle 
kieliszków wypili u pana rząplcy? — 
zwrócił sie do fornala • 

Sobek Popatrzył na niego niewia­
domo, czy chytrym, czy teovm wzro­
kiem i nie odpowiedział. 

— Czyście ogłuchli ?.— huknął dzie­
dzic. — Pan komendant pyta, ileście 
kieliszków wvoilf ti pana rzadcy? 

Chłop zmarszczył wąsk ;e czoło wy 
siłkiem namysłu. 

— Może trzy abo cztery, abo oieć...-
wim ja to. panfe władzo- Zamroczyło 
me. Nie rachowałem. 

— No, dobrze. W każdym razie spi­
liście sie na amen. A po wyjściu od pa­
na rzadcy coście robili? 

Sobek odpowiedział raźnej niż po­
przednio: 

— Wim ia to? j 
Zgromadzeni wybuchneli śmiechem, 

a Sobkowa zajazgotała: 
— Pewn-ki.em leżał gdz'e pod pło­

tem bo bvł utvtłanv w błocie iak ta 
świnia. Musiałam mu zeprać rano » oort 
ki i sukmanek. 

Oskuiny słuchał uważnie, sprużciiąc 
sie w sobie w obliczu niebezpieczeń­
stwa. Starał sję obserwować nkradkien 
twarz komendanta w kf i re i H - . b v . 
cos czai! -zuł na sobie 
spojrzenie ^ ' i cy jnych oczu. 

(d. u.) 



'.ren rr 

Z tui** W«*r««e»«vy w I c I I k u 
wierszach. 

( kum / o n o ratzbtórkę ataiejt ręcznej przy 
u l i r ) / i I i h - j na V p i ę t r z e i rozpoczęto prze 
Inni \ m ; it-| "..li d la |inii i i . - , / c / i - i i , ; i M | 

n o w e j centr t - l i Iw l f f tau iczne j , a u t o m a t y c z n e j , 
Ot tu ln le j *kol»>i R o b o t y b m l . i m !• <,,- p o t r w a 
U 2 ni:.•»'.«•''. n o c / m i r o « p o r z n i e się m o n 
tuż o » i i cent ra l i . I ru.-ł irinii nic te j cen­
t r a l i «i; i - i , ini W lipni 1 9 9 1 roku O h . ł i l g i 

ona bedaie t f b - f o n y , — k t ó r y c h n u m e r y 
7.ic/.vn.ij,t aic tjfrą 6. 

• ' S > • 

M a s ł o | * " l r o < ir> Ko.z tu je ono w War 
• z n w i e : i h I k t o w i - 3.50 ztmy r l ea r row* 3.20 
i ł . i n-r ikrewe 2.TO kr W burdę, 

i 
Woda- «r W W e w ofctrHłe W i e l k i e ) W a r -

łzawy ntrzyfttfaje -ie na ś r e d n i m p o z i o m i e i 
nie p r z e * r l * - q i 2 metrAw. *ł>irlnga d . r - k n 
b ieżna w i ł W i łAff rrrk? rwll, w i - i , - | , , . , 
prr.e.^kr"* K l ł n K . na WI«V «.-i h i * z a m k n i e 
te. W lł'i.-7ti rłmy s r . r r . t k l r obi-- ku p H 
w a i a e e : j»*"fy«l'* ni* etc beda l i r h - i w c m 
nmirs7czaa"MP w porete. r»o opracowan i * ! od­
powiednie*-** pffltrra przez kapitana p o r t u 

M i m o *r»efif fl« M r o n . k n m ' f e * n rloż.Ywl.-i 
n ia nn ibiVr*«fef»»7err cłrieci szkół p o w r r c h 
t»vch p r z y rWfzi«« *-7\xtt1rt*i m • •ol WhfU 
S R * dotarł n ie zjamttowitno d i ł « 7 ' - c h zsrn 
izeó w «fnur*» pf*»rrTł*»»rMl-vrh ro'Mrt. « r « . 
nawe.r ł ra«»firrrhwn^ t***n < IzVctnm dfifg-rftr 
Prmf f łwoimr n»fv tt*v<»knino *••» f e , AmArr 
około ° 0 0 o b i a d ó w , n w r I 400 . e»«fomla-t 
w r b>. f-Hw l * ł T-*w»eT«jsem notnoe i e * ' 
n^rhedi -* 1 . cdvż rlo*r»d l\'%n pn 'nwn R A K W N L L 

owarrtrrb i łzieef o l / fę ta jeat d o ż y w i a n i e m 

» 

M i e s z k a ń c y fcottborza . tw'er--1- i | ł n.tfi* 
nlrf m a r z n ą rw»r>rawc . t o - i m k o z a r o d u m'< 
Stn ck» awei dz ie ln icy . D o w o d e m t e o je»< 
V • i h n d n w v iezr lni 1 c h o d n i k ó w na 
a l . K r a . t ó . l c i c o i S t * t I » » * o r a z crawrlnwe 
a n o r z a d k n ' « . n i e pl- W i ' * o w n M i e d z y in 
Je«t **» zaabł*-*} ałermmtka Air**)* inżynier-
• k ie~R» t a * . Orrwnarowteza CrJvbv t'e»7C7e 
r , . , ,.| , , | . i R O I . .iv h n i k n r « k i r 
pa p i WP-ona, m*'>'".o«"*« renre7en»acv|nv 
cforater, foiHhttn zyska łby i»a t e m w i e l e . 

Miejskim Instytucie 
t»id jakością serów 

Przeprowadzone w 
lufi<ł»ic7nvm har lanta 
•przer lawarrvch w Warszawie . t w i e r d z i ł y , >, 
znarzna enęfć aerów twaror r rwTcb mM.kicb 
r a w i e r a Pofri wodv zr»tc»nie większe, n i ż 
dopnozeza ta> od nawiewnie rozporządzenie i 
łe aerv t * wyr»Watn» aa albo z m'eka znpeł 
n1ił cbiulciro albo rzędowo zblcrunen-o. 
Nfłłrtfrrfael *ery twarde. >'k kmlowv .zvra<cnr 
#kł. k r . i o w c t. «w lltewjiłsle. trapi.tnw. 
edam.kie tyljrrkie, I irme rawłernja b m->. 
b' n W f H t *rr»rłY, a mała w*aoka fn>•• r*o«/ 
i ł i M T C 7 t i I r>nd tvm wz"Vd?m »a n r f 1dt,'{»r,Tn' 
tntietfrbł ł*hr*mi. irt^firtertn^eemł tego ro 
d/aju artykułom zartranicznym. 

KRATEGZKł. 

Było nie było 
Głośny policzek. 

Warszawianie — uwaga!. 

Co do jednej rzeczy nie mogę się 
zorientować. Konstytucja powiada, źe 
u nas niema przymusu paszportowe­
go, a tymczasem w hotelu żądają do­
wodu osobistego, posterunkowy, $QY 
gość na ulicy głośniej gwizdnie (Ko­
goś w zęby) żąda dowodu osób stigo. 
na poczcie nie za inkasujesz, bracie, 
'rzech złotych, jeśli ni t okażesz d iwo 
du osobistego, słowem wolno ci żyć 
bez dowodu osobistego, ale — nie mo 
żesz. To tak jak z ubezpieczonymi w 
kasie chorych; wolno -m sfę wyleczyć ale nie mogą. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że to kob :ety wpłynęły na to. aby 
w konstytucji zamieścić przepis o bra 
ku przymusu paszportowego. W ten 
sposób bowiem łatwiej jest kob ocie 
czterdziestoletniej wmówić w bli­
źnich, że ma lat 26. 

Zresztą w ck Jest pojęciem wzclę-
dnem. Pewien mój 85-Jetni znajomy za 
mierzą się ponownie ożenić. Na m-je 
zdziw cme. tłumaczy, że robi to ty'ko 
dlatego, aby ktoś jego dzieciom zasią-
pil matkę. 

— A w Jakim wieku są pańsk.e 
dz.cci? 

— Chłopczyk ma pięćdziesiąty pier 
wszy a córeczka pięćdziesiąt cztery. 

Jeśli już zajęliśmy się W L E K Ł E M , 
P R Z Y P O M I N A M sobie historię pewnej 
znajomej aktorki, która z roku na ick 
była M Ł O D S Z A , (idy kiedyś w towarzy­
stwie •* rka. która była tam ic iwo 
ią cńrkit, znowu odjęła sobie k Ika Int. 
zbliżając się do weku córki, t.i wzię­
ła ją na b"k i poproś la: 

— Mamusi , nie zipomnlj przynaj 
mniej zosta\v'ć między nami różircy 
dzk'w cciu miesięcy. 

Zresztą wek nie Jest sprawą, któ­
rą można gcncral izjwić. Wiad mo 
przecież, źe stare kobiety czują się 
bardzo młodo, tak mloclo. że najchę­
tniej utrzymują stostirki z 18 letn mi 
chłopcami. Jeśli chodzi o mężczyzn, to 
i tu Wiek ne odgrywa zisadnicz^J ro­
li, a tylko indyw'dtn'nc zdolności. Do­
póki mężczyzna może p ć l z pow>''zc 
n'cm konknrnwić u żony z kochan­
kiem — jest młody. 

Zresztą co to Jest starość? To bst 
tylko rezycnacja z wątpliwych przy­
tomności. Jakie nastręcza człowiekowi 

życie. Wtedy gdy następuje owa rezy 
/nacja, czy niemożność ich wykorzysta 
nia, człowiek ośwadtza pewnego t.ę-
knego dnia znajomym \ przyjacrob m 

—Postanowiłem zapisać się do sto 
warzyszenia potrójnych abstynen­
tów. 

i sprawa jest załatwiona. Wobec 
naiwnych można udawać, źe się tych 
czy tamtvch rzeczy nie rob; spow 'du 
zasad, obejmuje się urząd jakiegoś ho 
no owego komendanta harcerzy i po 
zory są zachowane. A chodzi przecf.ź 
tylko o pozory. 

CO BYł.O? 
Trudno się zorjentować czy mc-

dzy Tadeuszem Marchaltwsk m a Zo-
fją Walasiakówną było coś, czy nie 
było. Wprawdzie Marehalewski o-
świadczył. że nic nie było i za to d> 
stał po buzi, ale to dlatego podobno, że 
powiedział owo historyczne db t^j 
sprawy „międ/y nami mc nie było' i 
nieodpowiednim A K C E N T E M , A akcent w 
życiu znaczy baruzo wiele. Jeśli zna­
jomemu mówimy poprostu: pan n:e 
jest osioł, znajomy jest zadowolony. 
Gdy Jednał- to samo powi-my ..pan 
nie jest osoł?" znajomy może się cza 
sem obnzić Piątego, aby unknać -ile 
zrozumień, należy mówć bez akcen 
tów. 

Gdyby Marchalewsk' tak uczyni! 
nie dostnMiy tego. co dostał. Historja 
: - A F A przedstawia się w sposób nasypu 
iącv: 

MnrcliMewskf i Zosf„ obecni l v i i 
na przyjęciu u P P . RadzMewsJftrfl 
nrzy ulicy Znrzewsklcj. Mówione o 
t^m ł o n w m a w pewnym momen' ie 
Mnrcb-łlew^k' zwracając się do 7 si 
rtnw""'-»Hł- .,nvr«dzv rami mc f l fę ! ' V -
fo" Właściwie to on rzeczvw 'śvfc f.ik 
oo\v :"dz !nł. tv'ko. że na k°ncu ow go 
zdan'.i d^d^ł zn^k r ^y tnn in . wsk 'i*ck 
ezoffo zdnn'e jj»nr»młai«>' . .mVd /y na "i| n'c n"'e bWo?". Tcrr 7r,<<n n i " wv-
f r 7 v m T h N fc n'»* rt"^\v'"c vv«;*nłn, i 
V " ć - ( V T n n - 0 ' N R R / N ^rnorbl t ^0^'^''"•7^•••*^v•a. 
<ł?T* A łT(-bnłrw:'<'t'-m'i no b i r ' . M T -
"ti,itpV"-k-' r.o-'-- rżyf się sadowi na Wt 

?pd G R ' , ' ' , ' ' ' ' «-V ,'7' ,F 7of'o w i l b t ' » . 
V^M'no nn łO złotych « r r r t " "nv łlVi ? 

dni aresztu. Jerzy KrzecM. 

12 mężów czaruiacej awanturnicy. 

Rok wiezienia za list mmmmv. 
B S 9 B 9 S I Ukarane gróźb . 

Z Częstochowy donoszą: 
Słanp.ł nrzed Sndcm Okręgowym 2X-

l'itni Stanisław Waliclinowski. oskarżo­
ny o to. że usiłował tajłtgnocs. listu ano-
n mowego wymusić od wyższego ir 
rzędnika fabryk' >,La Czenstochovicn-
nc'' Friimciszka Muencha 30 zł. 

Oskarżony pracował w fabryce aż 
do czasu powołania go 

na ćwiczenia wojskowe, 
no powrocie letlnak nrncv spowrotem 
nie ot;z.viuał. Nap sał wówczas do p. 
Mucnclia list anoumowy z żad"n'em 
złożenia w trwnem rkrc*lon-m miej­
scu sumy 30 zł groź:ic« !ż w przeciw­
nym r^izlc zemś1:! ł le. W dniu 6 lutego. 

V V Ł | ' C H R I O A V S K | na w ^ T ^ i e m nrzcz sie-/ 
bie mlciscu do złoź.tia pieniędzy soot-/ 

Warszawa, 26 listopada. Władze 
śledcze w Warszawie prowadzą obeo-
nie dochodzenia w "sprawie niejfikifei 
Ireay Webo równy, a posiadany piz.cz 
nie materjał świadczy, Ż E poikja stanę­
ła wobec niespotykanego w kryminali 
styce wypadku. 

W tych dniach mianowicie prezy-
D E N policji w Budapeszcie nadefelał do władz warszawskich pumo. w wiórem 
ostrzega przed osobą Ireny Weber, mię 
dzynarodowej \ 

szantażyslki i oszustki, — 
która, W E D Ł N G wszelkiego prawdopodw-
bieństwa. przebyta obecnie na T E R E N I E 
Poliki. J E D N O C Z E Ś N I E policja B U D A P E ^ Z " 
teńska prosi o ujęcie S Z A N T a ż y s t k i I 
wydanie fei wfod^om węgierskim w D R O 
dze E S T A D Y C J Ł W związku Z tem pis­
mem nad przyjezdnymi do Warszawy 

cud'fziemcami roztoczono nb^erwacię 
WeKerówna jest niewykle interesują 

cym typem. Posiada olśniewat^cą uro­
dę, jest przytem klasycznie zbttdoworn 
i wywiera na spolkanvch mężczyznach 

orbrzvn'E w r p ^ E A I E . 
Posiada lat około 76 Sprvtna kobieta 
wzy^kuie swą rz-"TI<a urodę w c^o-
» ^ S B isri> niezwykły Potrafi sic wkrę­
cić w naif irwe •wnrjtysrwn. ććzie o 
czv""'4cip nt^ebm^^t ofacza ia tor 
' • I E L B C I R L I Mężczyźni oczarowani J E J 

urodą, pragną ;ą posiąść bodajby za po. 
sr-dnictwem ołtarza i śleb wkrótce do­
chodzi do skutku. Dopiero po kilku mit 
siącach piękna małżonka ulatnia się, za" 
bierając . na pamiątkę" 

większe kwotv i biżuterje. 
Oszustw teflo rodztiju, oczvwiśc'« 

nod zmvślonemi nazwirkami. popełT' ła 
Web.TÓwna podobno dwanaście, jest 
to więc niespotykany w kryminalisty­
ce wynadek poligamii. 

Inną metodą czarującej oszustki ie>l 
wszczvnan ;e romansów z bn-r^tym' i 
żonatymi dżentelmenami Gd" Pirł 
przejdzie w s-adjurs poważny. W r be* 
równa rozpoczyna systematyczny f^aiJ" 

iaż graż.T* dentmrriac !i wobec źonv 
nie ,ortt'nrtr''o lowela^a. 

Webcrówna dojslf^n^le włada sze<cźo 
ma ?ezyl<ami eur«or)ei rb :emi. a m^dzy 
inoemi i pol r l< ;m, co i*>j zna^omic/e U' 
ratwia wy^benny nroceder i wkręcani* 
się p * o n^ił^tri^zycb sf"r fowhł-zysklclj 

Przed ozhrrcma laty ofiara niekrH 
i-zapta*vfki . k ' rn wówr»as nr-^^b^rwał* 
W Poł«-ce r>R,RTT 7H( inv nr7«»rnir^ł^y^^C i 

'•''-i^cicfoł fabryki w Mokotowie p Józ*' 
S-ki. 

Cz"r«vaoci nwan'i"-n!rv •łi-nzl. we* 
' ' T I - r t r r f l W n ? i r , , , ' , n J ) Węgrzech, 
"owa kara za polirf^mję. 

Myślał Bada, że my sie udu. 
HHSek.etarz adwokata zdefiaurjnwał 3 tys ace dolarów 

Warszawa 25. 11. 
N ejaki Aleksander Dudda pełni' u 

Jednego z adwokatów poznańskich t bo 
wiązki sekretarza. Klienci adwokta 
wpheil i kwotę trzech tysięcy dofa-
rńw która mała być prz< kn/ana po 
sporządzeniu aktu notarialnego sp.''d-
kobfercom pewnej osoby, zasicewą 
2ci stnlc porad prawnv;!i adwoknfa. 
Gdy spndk"bicrcy po sporządzaniu a-
ktu zwrócM' się do Dnddy o wypfrec 
nie pieniędzy, ten odmów ł, tfumaeząc 
swa drcy/lę tem. że 
nłe tłrp^ŁNFOIMŁ WRTNINL-ów formalnych. 

Wobec tego klienci wystąpili do 
sądu ze skargą oskarżając Duddę o 
przywłaszczeń'? 3 ( 1 0 0 dolarów. W są­
dzie okręgowym Dudda powoływał 
się na to. że miedzy spndkobicrc iml 
wyn'kły spory nn T L E podz ału sunn I 
wobec T E G O nic mógł otr wypłacić płe 
niedzy, nie chcąc się narazić na pre­
tensje 'nnych spadkobierców. 

Sad uznał to tłumaczenie za wykrę­

tne i skazał Duddę na I rok i 8 m;--SiO 
cy wiezienra. Wyrok ten został '<•>* 
twerdzony przez sąd apelacyjny. 

Wczoraj sprawa znalazła się w 
dzic Najwyższym, do którego advO-
kat Mogielnicki złożył skargę kasa.vj-
ną. Skarga kasacyjna została oddalo­
na ł Dudda będzie musiał odc'crpłec 
karę. 

c-rYTztŁwnrT/ , J I C H A * I p o 

rwM ml MtflntTmowTil. 
otrrtM Twńl rh.r-jkt.r. 
arioTnoM, permnaewasta i 
wvnTrrcijiMnlr nnlwir /nl . lHzp 
tnkty i jrr l . , . - i o kim 
((•str*. kim byń mo*<>«s, 
Pfirailmlrt lak tfi l postv-
pown*. by swyrlo.ko pras-
rlw.łt.wli* sto losowi. A rm 
m<1to wybrsć ns r.sasrt̂ la 

n.tmtnali I " M l fi In-
h a l l . w - r - n y o B « - rT f . 'Hwy nu 
m , r Ti»»-n I o m i n> hl ,« f rof 
r^i'crti Psnstwiiw.j I wsks. 
rsó, ( d i * , tnlłnwy m n * ^ 
rmby& MstyrhmWst mtplss Iml.. rok I ml.sl.e ur* 
dx.nl . ffll.n rodzinny). NI. nrrrsyt.l s«l1ns<", "JC 
nn«rni1xrnls ,\frr. tylko nn kosali. poczt. I kspcslsryl" 
n« i b I t t 1 i l . w snacrknrh norrtnwyrh. Ns I"* 
Nr 122 627 wyhrsny prz»e» mnl . padł. w • "'""L 
27 f^iirrll n-jgrnns 1110.000 al, Ns nl.wtclki) Ho*' 
brunyrh prsis. mnl . numerów piullo mnnrtwo wy*> 
ny.h. Kwi i braku ml.jsrn portsja tylko nlłikto7*^ 
Ost.nl. Jo-zrf I.lmnnow., urn-dnlk rafinerii lOW™1^ 

Tri 

kał s ę oko w oko z wywiadowcą poli­
cji, który go aresztował. 

Borac nod uwaee okoliczności łago-1tUK-Ł'S^effilTR I8-"^-!-' ̂  
U Z A C C . Sad S K A Z A Ł WalicImowskicgO na ' * m w1"1" °»0|»- którym prsypndty wteksze wyirrsn* 

I mmi. w l u U ^ I . _ „ . . . i * . T r s g l c d A w i i s o h l s i y i - h p o s t a n o w i ł y znrhowW1 swol ł 

rek WlCZlellW- Z Z A W E S Z E N I C M W > « 0 - , ir,-...;„it„. oh. . * . , , . , , . , m n l . do n l « u j . w i i l u i U na* 
swlsk - PrzyJccIa osobista platn. - cnly 

| Psychograroloa Bzylkr - Hrkolnlk. W-.rsis.wa, «ora-
wla 47. Ogloaz.nl. załączyć. 

y . 
l i . 

nan:a kary na przeciąg lat 2-ch. 

J. BRUNO-RUBY. 
PIES. 

Patrzyłem na błotniste drogę, za odjeż 
diaiacym samoch dem Unosił iedynę sło­
tę ns świecie, która mnie kochała i ktor? 
ia kochałam. 

Auto Packarda było jasnożółle. i U* 
woziło młode, wyzywająco eegancko u-
brana k<bietę, ciepo otuloną w p'aszcz 
sobolowy, a z na„. mego psa. B'b oył 
najpiękniejszym i najlepszym psem <>od 
tłońceni: dotąd był mi jedyna pociechę po 
utracie wzystkich moich Misk ch i m̂gi 
maiatku... a sprzedałem go przed clpoila. 
Sprzedałem dlatego, ze od sz-ściu m esięcy 
miałem dług u pekafza i kupca kolon al* 
nego, oraz kale**̂  komor* t za nedzi e 
mieszkanie, jakie zajmowano w b-ûni* 
rrtei wi .sce. 

Gdy Bob odj*criał do Paryża z la wy 
pieszczona przez los kobeta. po"Tu!«*m 
wściekła n enawiść do r.iei Nigr'v j» lu­
biłem kobiet. Uważał m ie wszyglke za 
istoty perwersyjne, chciwe i niepotrzebne. 
I 'Czywiśce i*d)a z nich zabra'a mi rrego 
psa. Zostałem zupe'nie osamotniony. 

Straciwszy pracę w Paryżu, przyie-ebałem na wies', bv tutai zaiać sie hodow** kr'Iików i pszczełniclwcm. Nie udawano m' sie handlować nvod"m. a hurtowricy wyzyskiwali mn:e d • trgo stopnia, ie rr.i r>o trudów i starań n> osiajiałem żadne) ko­rzyści z moiei królikan i Bob donom-tgał mi do zniesienia wszvstki--h tych niepowo cia<*u całeao dnia wytwarzał w" okc/a fnftie atmosferę radości, dostarczał m: wrażenia bezpieczerî twa. a wieczorem, t»dv M«dł mi łeb na kolanach, czułem o-bec"o?ć przyiaciela. 
Dni następnych po roz-taniu sic z Bo bem czułem się zupenue zniechetony i nie szczęśliwy, iak nigdy w życiu. Przyzwy­czaiłem się mieć go stale przy sobie i co. 

chwilę odwracałem głowę, by siwi -rdzić.1 i nakarmiłem go, a pet m, gdy z! >żył po-jłe niema go naprawdę, p nieważ zdawało -zewy swój pyck ia mri-li k laiacli, jak mi sc, iż wszystko jest tyko kosz-.naiem,| dawiaj, mucu do ni:,t d!ugs ptze* ' a wierny mój towarzysz musi bvi przy mowę. mr.ie. Bytem tak zniechęcony do wszy. t 
kiego, źe zaniedbywałem twoi* pracę. Prześladowała mne my/I o tem. co dzie­je się z B bmw Paryżu. Snob nerka, któ ra go nabyła, *nusia'a co napychać łako­ciami, bv pozyskać ienfo serce. Po prze* czytar iu mego zfłejzeHa w dzień iku, nie zawahała się odbyć sześćs-t k łometrów tam i spowr tem, by przyjechać po psa, kfóry przypadł iei do gustu, i Zaoładła zań bez namysłu żądane przeze mnie trzy tysiące fra '. 'w. Nap̂wno był starań' h 
nir-Î ortowan' w ciepłem, iuksusowm mie szkan u. dostawał naden̂ze m̂eso do spo­życia i odbywał wspamVe przcażdżki w | samccb cizi- Pacltaida. Zapomni o m-;ie! Prze1kobi-tył 

Po rrńê aeu zaczynałem nema' przy 
T w y c z a i a ć si/» do mei SARPOTNO-Vi, -*dv pew neao R A N K A k;edv taiety był-m czyŝ re i*m bt»d dla króli' Oto u*,y*za'em znima* cka Przytłumione 'kom̂  i* •' poczułem ra <wvch r̂ecach ciężar. (v»d którwn raćĥ a ł*m sie i upadłam ra 5"fc*rł*i**. P"c'ni "'em 
gł-j ze zdtrmifiiem. Boh ?nrl-zł się tutai 
i;--nrd7iV*A'-'nie skakał deketła mrie w >'a'im̂  r*"'oś";. ła-,7-łr tĄę dci mni*, 
m#>żr.*-otłńv»*. T'"d-o mi b'->o uwerzyć' n a p r a^ v w u , a c n zatrzymały mnie w do w rca'n ść te-*o f-'*ru p-iwotM, '̂ -7 ri"« 

— Mói d b-v pizyiac>'u — rzek'rm n u — Bonu jednemu wiadomo, iak bar dzo rad j'stem widzieć ci"b:'e, at* nostaoi-'.cś nieẑoclni- z o-awm Niewali.łiwie pi rtrd̂ a-z m)« d'nte'ro, źe rirb? sp-ẑda-'cm, bov i?m pepî tlz ^"<)v n ' f
 r>*~v.'i ny ozłęczrć n-zv:vî ł W\:r.n to widz-ales. ak ta na"i n"(Vn mi ba l:n lv. a t̂ bia - "Wv'a 'bro/e i wH -,a sf-vrz d*» r?ki. Bobie. z*it",,',''rafuie zrt-*m do n H. i? tu* tai iertei. Tak wyrwa uczewôć. 

Mówiłem lo wszytko zupnie sr:o. Mimo to ininal ozieii, a ia n e inog.em zdobyć -i; a idwagc wysaHia depe zy: następne zapacił uiê zor i za iii.nivto u-tzęd pocztu wy. iioo spędził noc przv mo i ni łóżku, i ak batdzo byic-m tom uc eszo ny, że nie mogłem zamk ;ąć oka. I Diei także ne spał z rad ści (ia' kolwi:k za­chowywał sie zupę n e ci ho) gdyż nie »lv •/al m jego oddechu. C) świce Bob zim­nym swym nosem dotknął mei twarzy i rę­ki, jakgdyby przekonać si? chciał, ie nie utracił mnie ponownie. Po ubraniu się wprawdz e zdecydowany byłem póiść na | pocztę, al- oprzatnięcie królków i iczn*. 

i r T c k o n a * mr>ie WKR^t"? O TERR>. G B W T F - I Ł 

—n'-* yĄyr,r*{ ' nr-rv-i'»''ał do d-bi* rak 
''rnie, Je 7 t'-i'-'no*<-'a i-t»-7yn*nć «t» mo*̂.**»n 
">si rn-a-h 7»tiws2vł*tn W*"es7cir, że po* 
wrócił do mni" okrvtv r>*otem wvcbitdzo-

ci-ń nsa. ktć»-«Tn b*'ł nrzed me.iarem. 
Naiwra'n:ei -dbył dro*re do mnie na 
»wvb czterech *f»***rr». rtTł̂ b̂ ą̂iac. trzv 
'ta ki'ometrów orfeałcićci r»d Panrfa ni* 
• ' O S A O C Z Y • ' ' " V * , l"cz b^cr-rrti 'c-eT''a**>i. 
"twâ teroi d1a ierjo W C C ' M I ? in«tv-'khi. 7. 

ŵn*1. P"dv to fob-"» n'wi-"ł "-{ 'orn nob-e 
.ł.r.i wraz z nim do mieszkania, napoiłem 

mu. Pizysz'a pora śniadania i obiadu napadł w eczór, depesza nie została wysla na, a Bob był jeszcze u mnie. 
Z tego powodu ne «patem Znowu 

przez noc cała. To też nazajutrz, z samego 
rana, z Bobem u nogi udałem sie na pocz 
te i zebra'em się na męstwo wysłania depe 
szy. Dobrze rozważyłem wszystko: z 
trzech tyliccy franków, jakie wzdąłem za 
Boba, zostało mi tylko p'eć.set. a były mi 
tak potrzebne, że oddać ich nie mojrłem. 
Trzeba zatem było zwrócić osa wstrętnej 
pani. a'lbo leż n̂nać sobi- w łeb. a tvle 
jeszcze miałem rozumu i nadziei, craz 

wiary w życie, że zgodzić sie nie mogłem 
na b; ostatccz,tOŚć. Myślał in o tem, gdy 
igz egł się warkot motoru auta, a gdy i d 
wióciem się, żółty Packard wjeżdżał na 
drogę wiejską. Cóż było robć? Przystanę 
.em wyczekująco. Liczyłem wprawdzie na 
to, że zatrzymam Boba jrszcze jakie dwa 
clni... a tutai, masz! M, ja współzawod­
niczka, prztbieftlejsza niż sędzłem. wy 

î-a go. Wys.adła i sk erowała się do nas. Bob w jed.iej chwili spuści! ogon i przywarł do 
unie, jakkolwiek spoglądała na niego z uśmiechem, a nawet bardzo miłym uśme-chem. Rzecz ciekawa: z twarzy iei zupeł ne znikło okrucieństwo i egoizm, iakie ra 
iłv mnie przy perwszrm spotkaniu z nią. I3yła już mniej antypatyczna dla mnie, 
vice rzekłem jej niemal zupe'nie natural­nym głos°m: — Bob p wrócił do mnie, proszę pani ale przed chwilą wysłać pani depeszę, zaw adamiaiaca, że icst u mnie. 

— Może pozwoli pan, że wstąpię do u'ego> 
Zrozumiałem, źe chce pomówić ze mna i zaprowadziłem ia do mego domu. •Wożonego na zboczu pagórka, n następnie do po':oju który służył mi za kuchnię, ja* łałne i sal n. 
— A t raz — rzekła **~ n:ech mnie 

•>an poczęstuje filiżanka kawy. Na'samot 
nierszy mężczyzna Zawsze ma w domu 
'awe. 

Roześmiałem s*V mimowoli, bo było to 
-awda; zaparzyłem kawe i postawiłem 
lwie filżanki na st le z białego drz*-wa. 

— A teraz— rzekła — pomówmy o-
twarcie. Ten pies, który jest moją własno 
ścia, przebiegł trzysta kilometrów, by do­
stać się do pana, do którego już nie nale­
ży* (Rep'ikę moje powstrzymała gestem). 
Fest pan mężczyzna, człowiekiem dumnvm 
od»brał pan ode mne trzy tysiące fian* 
ków, których zwrócić mi nie możesz (ro 
zejrzała się wokoło) i są panu potrzebne 

[ Co do mnie, jestem egoistka i (jakkolwiek 
kwestia pieniędzy ne odgrywa u tnni* 
żadnej roli) nie mam ochoty zostawić °a" 
nu tego psa, który mi sie podoba. A wif6 

spowodu pańskiei dumy i mjego egoizm" 
to bedie zwierzę, tak bohaterskie i D»zy* 
wiązane, które kocha pana. a nie nunfe 
ma cierpieć prẑz całe swoie, krótkie & 
cie. Czy uważa to pan za rzecz sprawie" 
dliwą? 

Byłem zupełti'"e oszołomiony zręczne' 
śc:ą. delikatnością i wspaniałomyślnością" 
z iaką zadała mi to pytanie, i nie wiedzia 
'em, co odpowiedzieć. 

— Nie — rzekła młoda kobieta -~ nie iest to sprawedliwe. A ponieważ »rM pan, ani ia, nie jesteśmy źli, postaramy na chwilę zapomnieć o sobie i pomyśle* tylko o r̂ e. Zatrzyma t*o pan. a ja c&w. dzać go będę od czasu do czasu Oo dwóch tv«rodn: uciekł ode mnie. a n?e PrZY 
r.h mi do rdwy (kobiety sa tak słupie że może być u pana Mvśl ta bb'sne'a znienacka, i chciałam tylko przekonać «'v o tem naocznie. Teraz, gdy wiem o tern> -"-'tawiam go panu i proszę izo zatrzymać. N ech mi pan werzy, gdyby'mv oboje P° 'f̂ oili inaczej, bylibyśmy ludźmi nifg0<--n-, 

mi. 
Bvłą iuż u drzwi. Bob pożegnał J* 

szczekaniem. 
— Niech pani zaczeka jeszcze chwi ? 

— rzekłem. . 
— Nie — odpowiedziała — w rrdfib 

nvch wypadkach n;e czeka re ni<rdV 
uciekła w swvm pek"vm. sobolowym T*8" 
czu. zostawiając mi Boba. 

Po roku. przejęty checta zwriacenj* 
niedzy zdobyłem trzy tysiące 

franków n* 
-ddanie długu, i interesa moje poprawiły 
sie. 

A teraz, niech m? n<kt "ie nnoada ̂  
kobiet" Bob i ja wiemy dobrze, do czeg 
* zdolne. „ 

T ł u m . L. M-

• U l e 
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L SPORT. 

m 

1 

JRHI_ ZŁAMAŁ PRZYRZECZENIE. 
L ale żony króla bieżni. 

Jest powszechnie znane, że Nut mi 
fest lepszym sportowcem niż mężem, 
rakt ten duprowiidził nawet do rozwo 
du po 2 hitach pożycia z jego miodą żo­
na., choć owocem tego małżeństwa był 

jednoletnl synek Matti. 
Zażądała rozwodu żona Nurmiego, 

poszum opublikowała w prasie szsrcg 
sensacyjnych motywów swego kr 'ku, 
które pozwalają wejrzeć dokładnie w 
Prywatne życie wielkiego samotnika 

— Ja osob.ście — powiedziała na-
fti Nurmi — n i e zajmowałam się nigdy 
sportem i nie interesowałam się uim. 
Nie widziałam nawet 

lak mó] maż biega. 
Jego oddanie się sportowi zmusiło 
Jtinlf. wreszcie do prośby o rozwód. 
Sportowiec nie powinien nigdy się le­
nić, chyba, że jest zdecydowany prze­
płać się ze sportem. Dla Paava nie rg 

promie nićmi 
ulłrefiotkowemi 

*rem U LTR fi S O L dra bistra 

zystuje nic innego tylko bieżnia i tre­
ning. Wiedziałam o tem już przed ślu­
bem, gdyż znamy się od lat. Z tego to 
powodu zerwałam już raz nasze zarę­
czyny. Ale Paavo przyrzekł mi, 

że porzuci sport 
i nie mogłam mu wobec tego odmówć. 

Codziennie niemal przychodzą do 
niego ludzie i proponują mu starty Je 
go przyjaciele twierdzą, że byłoby 
śmieszne gdyny się wycofał, d«.pc.K.i 
jest w dobrej formie. Paryo dotrzvmał 
swego przvrz?czenia zaledwie prz.*z 
pięć d n i . Nie mogę powiedzieć, że s.ę 
na niego gniewam. Natura 

ciągnie wilka do lasu. 
Powinnam była o tem wiedzieć przed­
tem. 

Paavo nie może żyć bez swego spor 
tu. Jeśli przez jeden dzień nie trenuje 
jest tak zdenerwowany, że me movna 
z nim wytrzymać. Pozatem jest on nie 
spokojnym duchem, który nie może dlu 
go wytrzymać w jednem miejscu lub 

i przy tej samej pracy. 
Mój syn sam zadecyduje, czem zo­

stanie. Ale nie będzie on nigdy czyn­
nym sportowcem. Może sobie grać W j U osób przygnębionych, wyczerpanych 
tennisa, gimnastykować S ię , b!egać ale " ' d o l n y c h do pracy, naturalna woda gorz-

ASTMY ZASTARZAŁE, ROŻNE KASZLE 
przywtlejne chorób płucnych aa uleczalne 

POWIDŁAMI ZIOŁO WE Ml OD 1903 ROKU. 
3.000 liatów pochwalnych jeat do przejrzenia na tnie.* 

ecu, opla leczenia na zadanie bezpłatny. 
S. S Ł I W A N S R I 

Łódź, Brzezińska 33. 

R A D J O - J K c \ C I K . 
R A S Z Y N , poniedziałek. 

7,00 Sygnał czasa I pleśń "Kiedy rame wstaje 
zorze1'. 7,05 Gimnnrtyka. 7,20 Płyty. 7,35 Dziennik 
poranny. 7,40 Płyty. 7 52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7,55 Program na dzień bieiacy. 11,40 
Przegląd prasy pohkiej. 11,50 Zycie artystyczne 
rtolicy. 11,57 Sygnał czam, 12.05 Płyty. 12,30 Dzień 
nik południowy. 12,35 Wiadomości meleorol. 12,38 
Płyty. 15,25 Wiadomości o eksporcie polskim. 15,30 
Wiadomości gospod. 15,40 Kronika harcerska. 
15,45 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15.55 Pły­
ty. 1G.40 Lckria jeżyka francuskiego, 16,55 Kwintet 
fnlonowy. 17.50 Skrzynka poc-.rtowu rolnicza. 18,00 
Odczyt p. t, "Ideowa treść problemów knltnry na. 
rodowej"* — wygłosi rod. W . Stpiczyński, 18,20 
Recital fortepianowy. 19,00 Program na dzień na. 
'tfpny. 1° 05 R..zniaito«rl. 1<\2S Transm. s Kra. 
knwa. 1V,40 Wiadomości sportowe. 19,47 Dziennik 
wieczorny. 20,00 Koncert muzyki lekkiej. 21.00 
Feljeton W Gruhińskiego p. t. "Tajemnica powo. 
d. enia kfinżki". 21.15 I ) . r koncertu. 22 00 Trans, 
misja ze lwowa. 22.25 Muzyka fanerzna. 23,001 
W!mlomo*ci meteor dla komunlk. lotn. i kom 
polic. 23,05—23,30 Muzyka taneczna. 

ŁODŹ JAK RASZYN 
s wyjątkiem: 

11.50 Wiadomości bieżące. 13,30 K<rtM, Yr.hy 
I Przem. Handlowej. 17,50 Repertuar teatrów i ko. 

munikaty. 

Tydzień miłosierdzia. 
Stoimy w przededniu t zw. tygcdnłal owa dla Boga. dla dobra sprawy, dla 

miłosierdzia zapowiedzianego i un/ąćza społeczeństwa! 
nedo przez' Komitet dla Najbic/dniej-1 Kto żyje mech pam ęta o m;Io«icr-
szych ,,Cariras'" od 26 listopada d«o 2-go!dziu, zwłaszcza w tygodniu miłosierdzia. 

nigdy nie zgodzę się 
aby trenował Intensywnie. 

Nie myślę, żeby Matti mógł być w c l -
kim bogaczem. Paavo zmierzył kiedyś 
Jego nogi i nie był z n'ch zadowolony. 
Próbował on nawet tak go karmić. Sby 
z niego wyrósł sportowec. Ale Mattie 
mu nogi z tego ni f t urosły". 

ka „Franciszka-Józefa" pobudza obieu k r w i , 
wzmacnia zdolność myślenia I cheć do pracy. 
Zalecana przez lekarzy. 

D / i e c i p o l s k ę w G d a ń s k u 
marzą o gwiazdce z Poisk . 

Dorocznym zwyczajem urządza Ma 
*'erz Szkolna w Gdańsku obchody 
Kw.uzdkowe dla dziatwy polskiej, u-
^cszczującej do szkół j ochronek p'.l-
5 kich. Ogółem pozostaje pod opieką Ma 
derzy Szkolnej 

zgórą 3500 dzieci, 
rekrutujących się z najuboższych sfe.r. 
Potrzebujących doraźnej pomocy. n:e 
i , ( | i .ci .ni w postaci ubrań, bucków, błe 
nzny ud. 

Jakkolwiek Macierz Szkolna u /.u 
lełności zdaje sobie sprawę z ciężkie-
Rf> położenia w kraju, to Jednii zc 

B e z s e n n o ś ć 
w y m a a c a a o r g a n i z m 

* PowsUjs f lównla wskutoi saburseń okłada 
••rwow.-tfo. Sztuotna środki nasenne nie d i la . 
*»Jł na dłużej, a wywołują stępienie i zanik 

wrażliwości nerwów. 
Tylko sioła Magistra Wolskiego "Paslverosa" 

* a wie rają Kwiat Me Id Pańskiej (Passif lora) 
' idealnie łagodzą zaburzenia gystetnu nerw o. 

(nerwice, serca, bóle glowy_ hlsterjc) oras 
•Prowadzają krzepiący sen, identyczny aa snem 
"• 'urslnym- J u * po krótkim ozasie stosowania 

system nerwowy powraca do stanu nor. 
*>*4neg 0. 

Z I O Ł A ze znsk. ochr. T A S I Y E R O S A " do 
n » b y c l h w aptekach, składach, aptecznych lab 

względu na katastrofalne wprost poło­
żenie ludności polskiej w Qdaiio'r.u, do 
Lknięlej w pierwszym rzędzie icc!uk-
cjami i bezrobociem, zwraca siv dc 
Społeczeństwa Polskiego, tak oi.arne-
go, gdy chodzi o sprawę pokk4 w 
'jda;ii.ku, z gorącym apelem o pomic 
bkunej dziatwie polsk>ej w pootjci da 
rów w naturze względnie w gotowce. 
Najmniejszy groszowy nawet datek 
przyczyni się do utrwalenia ducha naro 
dowego i wzmocnienia naszej pozy.i l 
na tym nadmorskim bastjonie polsk m. 

Datki w naturze, Jak ubrania, b.cliz 
nę, buciki, książki i t. d. prosimy kiero 
wać pod adresem, 

Macierz Szkolna w Gdańsku, Am 
Olhaertor 2-4, 
ni datki w naturze na PKO. War-
<iawa 170.040. 

ł a p o n ' a o eryzna m a a t o i n 
M e n t o l o w e — Sal cylowy 

BAŁSAM)\PONSKI„ v . 
leczy - uśmierza bóle reumatyczne, 

srlrptyczne. nenralplezne. 

*• 14 
Wstnl, 

wytwórni: Magister Wolski Warszawa. Zło 
Objaśniające broszury wysyłamy bet-

KONCERTY Mł.ODYCH TALENTÓW 
W WARSZAWIE. 

Agencja Operowa 1 Koncertowa Towarzystwa 
***yjaclół Muzyki 1 Opery Narodowej (TON), pla 
* * * * * muzyczna której artystyczna 1 apolecana pra 
* obok ealego szeregu zamierzeń wynikających 

tjnulu działalności, streszcza alf równie* w pople-
ł * n ' u młodych sil arłyatycanych. organlauła w terml-
n»ch dwutygodniowych, w sali koncertowej Towa 
^Utwa Przyjaciół Muzyki I OpTy Narodowej, War 

uŁ Trębacka 10. (Teatr Wielki) koncerty. — 
młodych, wybitnie utalentowanych artystów -

•w«»»aAw oras artystów • instrumentalistów. — ob 
eykiem t zw. „Koncertów Młodych Talentów" 

*rty»cl zakwalifikowani do wzięcia udziału w 
""""cercla przez Komisje artystyczna T. O N. otrzy 
* * )« płatny występ w jednym a konc»rt*w młodycb 
Plantów, jraz mogą otrzymać, przyjeżdżając a i 
*"*eJ1. aa pośrednictwem T. O. N. 80 proc ulga kole 

na orzetazd w obydwie Strony. 
"•Interesowani proszeni aa o kierowanie zgłoszeń 

* * e«ee - kierownika Agencji Operowej Koneertc-
* * ' T. o. N. U A. Wojnarowskiego, W ^ fanwa. ul. 
T"" ł ,-"-ka 10 T. O. N. 

l a b l t T k i do 
C H R O N I f l ,KUTEC7NJ€ D W € D 

A N G I N O 
IHFŁUEKZń 

0d ia7d pociągów z Łodii Fabryczne' 
OO : : 1.00; SaOi 7.1S; S.06I (Widzew 

10.76: 1Ł00: U.S0; 18.80 17,40) I8.4O 30,88 21.41 
OO w a a a U W T i 1S.30. 

o n j t s i 1 bODi i głTiwrnsi. 
OO KOŁtTSBBKi 8.0S. . « „ . . « , 
DO OfJTBOWA (Poznania) I S.lSi S.88: 13.43! lS.Oł 

19,88; COS. 
DO KUTKA (OdysJ—Poznanlali 1.30; 9,00; 13.67 

16.88; n.Sa, 
DO W A l S U W Y i 3.16 (Łowios) 7.38; 18.13: 16,18 10 &6. 
DO Z^vmxXE3 WOŁI i 8,30; 14,10; 18,10 

chowa). 
DO a>wO,/Al au.Og. 

(Czesti. 

M- M>»oh mm mpm mnG g BunoiniKitfiO 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — pop. Stefek; wlecą, Pionladz 

In nie Wszystko, 
Tea'r Popularny — Dzidzi, 
Teatr w sali Ceyera — Wesoły wspólnik, 
leatr Komików — Bronowski t nami. 
Adria — i'ie*ń nad pieśniami. 
Amor — 1, Ou i jego siostra, I I , Krwawe 

złclo, 
Caslno — Kawalkada 
Cspilol — Król cyganów. 
Corso — I W służbie śledczej. I I . 10 proc. dis 

mnie, 
Czsry — Józef w Egipcie. 
Grand-Kino — Wielka grzesznica. 
I.tina — Szał nocy. 
Metro — Pieśń nsd pieśniami. 
Oświatowy - I , Ulani, niani... I I . Zungn. 
Palące - Dama kier 
1'rzcdwiofnie — Syn dżungli. 
Rakieta — Bsby 
Ro,ty - Mordcres. 
Slońre - I . Bufsllo Bi l . I I . Tajemnica skrzyn­

ki pocztowej. 
Sztuka — Zuzanna Lenot 

Co zgotować iatro aa obiad? 
Kapuśniak, kiełbasa w szarym sosie 

i kartoiie. kompot ze śliwek 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Wirgiliuszowi. 
Wschód słońca 7.12 
Zachód - 15.34 
Długość dnia 8.2? 
Ubyło dniu 8,2) 
Tv<lzi»iń 47. 

K O M U i ^ l K f \ T V . 
UROZMAICENIA AKCJI PRZECIW-

CUUŻLICZEJ. 
Pod przewodnictwem dr S. Skalskiego 

naczelnika Wojewódzkiego Urcędn Zdrowiu, 
odbyło sfę posiedzenie* Komitetu Wykona w 
czego Wojewódzkiego Komitetu „Dni Prze-
oiwgruźliczy eh"* 

Na posiedzeniu tein postanowiono n> 
wzorować się ttJ latach ub>siłyi'li i lo akrji, 
jaka będzie przeprowadzoitu na terenie m, 
Łodzi, wprowadzić pewne urozmaicenia. 

W związku z tern, w dniu 17 grudnia r, 
b., urządzona zostanie akademja przeciw 
gruźlicza, i.u której omawiana będzie spra 
wa walki g gruźlicą. Udział w niej wc.luą 
wybitne siły świata lekarskiego t UterackU-
Id* .• • • ~i* x * 1 ? *, "f 3 £ 

Pozatem na zebraniu tem omawiarrn by­

ła sprawa sprzedaiy znaczków przeciwgruźli 
czych. Również zaznaczyć nalcśy, łe tto ze 
li.;, i ii 11 tem uXo?.*tytucwaIy się sekcie; prZi: 
myślowo • handlowa, szkolna i urzędnicza, 
które rozpoczęły już swą działalność. 

ODCZYT I WYCIECZKA 
Polskiego Towarzystwa KiUjoznawczego. 

W sobotę dnia 2 grudnia na kolejnej 
herbatce p. Z, Lenarluwiozówna wygłosi od 
czyt (z przezroczami) o Toruniu. Począ 
tek o goddoiie 8-ej. Goście mlie widziani. 

Dnia 8, 9, 10 grudnia — wycieczka du 
Wurszawy; wyjazd dnia 7 grudnia wleczj. 
rem. Orgasiizuje p. M. Nalepius>kd, przewód 
nictwo art, - naukowe w rękach dr. med., 
Pik. Chlewińskicgo z Warszawy, Koszt prze 
jazdu, obiadów, noclegów i zwiedzania wy-
niesie około 25 złotych (dlu nieczlonkóv) 
o 3 ał. drożej). 

Szczegółowych wyjaśnień udziela kance 
lar ja T-wa (Al. Kośeinsaki 17), we wto­
rek i piątek od godz. 6 do 8; tel. 110-10 

Zapisy na ulgowy bilet do teatru kończ^ 
się dnia I grudnia a nu wycieczkę — dnia 
5 grudnia o godz, 7-ej. 

grudnia rb. Dotrzymujemy kroku całej 
Polsce, która wszędzie* u siebie org~ni-
zuje to samo dzieło. Wożemy po/wiedzieć 
że dzieło to odrodziło się w ostatnich 
latach. Do niedawna prawdę skazane 
na zamarcie, wyppdzrano t«j zewsząd ja­
ko rzekomo niegodne, potrtiia^łce Każ 
demu mawiano, należy się wszystko od 
życia na ziemi na zasadzie sprawiedli­
wości i równości, a nic z berki i ltości 
Znakomity na r z pisarz, ,K. H. Rostwo­
rowski, napisał na ten t^m"Jt dramat pt. 
..Miłosierdzie' -, w którym .żywo stawin 
przed oczy ludziom WŚu 6łc-zcrnvm jak 
miłosierdzie zo« fało wbite na ' rzyż. co 
stało się trn0>d>a naszych czasów, klęs­
ką i nieszczęściem. 

Wbić na krzyż, czy też skazać na 
wygnanie miłosierdzie, a dcm?gać się 
czystej sprawiedliwości, iest to bowiem 
to samo, co zabić życie ludzkie, co wy­
drzeć człowiekowi serce, a kazać mu 
żyć samym rozumem. 

Biskup Kazimierz Tomczak. 

T a k s 1 o d k o.., 
Zdrowy i normalny czł-bywek, podob- P r o " 0 Emulsje tranową S c o t t a każde ritt 

nic naród i zdrowe społeczeństwo, żyć 
mogą tylko przy dobrem funkcjonowa­
niu rozumu i serca. Z prawdy wywodzi 
się sprawiedliwość, z miłości i serca po­
chodzi miłosierdzie. I prawda i miłość w 
Bogu mają swe źródło i do Efcga prrwjtt 
dzą. „Bóg jest miłorć: powiada św. Jfan 
Ewangelista „Jam jest droi*ą prawdf i 

życia", świadczy o sobie Chrysfus Pan. 
Bóg tedy jest fundamentem prawdy 

i sprawiedliwości. Bóg też jest źródłem 
miłości i miłosierdzia. Odrodzenie się 
miłosierdzia jest powro'em do prawdy, 
do Boga, do źródeł życia. 

Jeżeli chcemy żyć, czyńmy miłosier­
dzie. „Błogosławieni miłosierni albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią". (Mat 5. 7). 

A czyńmy je wszyscy wokół siebie. 
bo każdy może okazywać serce i wsoół-
czticie bliźniemu, choćby był najbiedniei 
szy, jeśli nie groszem i pomocą ma'erjal 
ną to podaniem ręki V& cierpieniu i nę­
dzy moralnej. 

A czyńmy wszystkim, bo wszyscy 
jeśli nie wyciągają ręki po datek, to po­
trzebują serca, współczucia i pokrzepię 
nia na duchu. 

Cały Kościół żywy, żywa społecz­
ność, winna się obudz-ić do pracy w te 
dziedzinie, bo wysiłki jednostek nie zara 
dzą powszechnej potrzebie. 

A czyńmy je rozumnie, docierając 
do prawdziwej b'cdy nie udawanej i wy 
zyskującej i nie dla chwały swojej i zdo 
bycia miana działacza jeno szczerze, ide 

ko. które sna wyborny smak te] białe] smia-
zsnki. Dzieci, które regularnie piją Kmulsję 
tranową S c o t t s są silne, zdrowe 1 pogodna. 

Zswiera ona bowjgm wszystkie) 
odżywcze s k ł a d n i k i a przedst-
wszystkiern W i t s m i n y A i 1), 
niezbędne dla rozwoio organizmu. 
Kmulsja S c o t t a wzmacnia koś­
ciec, adżywia mnzg wzmaga wzrost. 
W i n n s to iednak b>vć p r a w d t i w * 

M U L 8 J A 
T H A \OWA 

C O T T A 
D o n a b y c i a Już o d Zl. 2.-

Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ. 
Wiele aktualnych zagadnleA, które ostatnie 

wyłoniły sie w naazem ayetu, w sposób jasny i rzecze 
wy oAwlctla ostatni listopadowy nr. „Tęczy". 

Numer ostatni zawiera cieku wy 1 równica aktual­
ny artykuł Wandy Mllas/.ewsklei p. t. „Nieśmiertelni 
jubilaci", z okazji 80 rocznicy wydania „Ogniem 
1 mlejczem*. oraz cały azereg nowel, opowiadań humo 
resefc. anegdot, konkursów felietonów I t. 6. 

„Tęcze" nabyć można w księgarniach, kloakach; 
u kolporterów lub wprost w administracji Poznar-, 
Aleje Murclnkowsklrgo 22. Numer okazowy wyayła at» 
za nndcsłanWun 1.— sł, • 

WIEC2ÓH PIOSSNEE M U ŁIPIŃBIT.IEJ. 
Sławna międzynarodowa diacuae; mistrzyni charak 

terystycznyrh piosenek wystąpi tylko Jedyny raz 
w nadchodzący czwartnk. dnia 80 b. m. w aall FU 
harmonjl, — Bilety Jul zamawiać można w kasie Fi l ­
harmonii. 

Chorzy ™ r " ? t u T . 
V I 1 V I * V i r o ż n e k a l e c t w a Pomoc I skutek 

StllfTUTST 
operac) 

jako tez aalactwa at< wolm- w i m u i . , * * . adyS akuuu d i . 
Syci. udzklego ag bardzo u pleczne. Kuptuc. staj. i " w i e u i , ? ^ 
' ° « ™ U

1

d ? k * ' " T " " ' ' , t > 0 W O 0 - - « * • •murte.ne pow.uun,. a , ^ a ^ 

na jnleheirj; niejsse l najzastarzalase rujiinry 
a mężczyzn kobiet I dzieci. Nj akizywieaie kręgosłupa, prsectw/ iwo. 
rżeniu sie garbów l gruźlicy, kecai gotsety ortopedyczna. Ola skrkywlo 
oych nóg 1 płaskich bolących stó| wkłady ortopedyczna Batuczua rece 
l nogt 

Świadectwa pochwalne wystawił, pnM MUlwaraybi ZTot. dr. u. Barąca. 
proŁ dr. J. Marlacliler. prot dr. B. Kłelanowakl 

Spec. 1. RAPAPORT ortop. me Lwowa, 
t ó d * , u l . W ó l c z a ń s k a N r . 10 , f r o n t p a r t o r t a l . & 1 - 7 7 
Przyjmuje od »—l i od 1. U W t U a : oaobute jawienie ale cJiorycto jeei konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Cboryet na. Łodzi przyjmuje. 

FOSIKBOWAKia. 
Od dłuższego czasu cierpiałem na obu stronną przepuklina. Dziś dzięki war. Byś. 

g. KAFAPOBTOWI zamieszkałemu w Łodzi przy ul. Wólczanakioj ar. 10. pozbyłem ele 
całkowicie przepukliny bez operacji 1 aa to na tam miejscu składam serdeczne podzlekowsktle. 

FKANOISZEK MENTLEWIAK 
Łódź, a l . Oto chowa Ha. 3. 

Spis poborowych. 
Do 30 bm. włącznie codziennie od 

godziny 8 rano winni się zgłasza- do 
spisu poborowvch w burze wojsro-
wem Zarządu m. Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 165 mężczyźni roczv\\i 
1913, którzy we właściwym tertnn e 
ni^ stawili się do spisu z uzasadmo-
nych powodów, a zamieszkujących na 
terenie Lodzi. 

Zgłaszający się winni być zameldo­
wani w Łodzi, posiadać dowód osobi­
sty, w braku zaś dowodu metrykę i?ro 
dzenia lub wyciąg z rejestru ludn' ści 
wraz z zaświadczeniem tożsamości o-
soby z fotografją, oraz zaświadczanie 
o rejestracji. 

hBABY" 
na ekranie kina „Rakieta4*. 

Rozkoszna Czeszka, Anny Ondra. kreuje po 
raz drugi rolę •'Zuzi aaksofonistki", tym razem w 
zmienionej nieco i mówionej (po francusku) wer. 
• j ' . 

Eskapada młodziutkiej hrabianki do Londynu, 
gdzie zamiast do penejnnatu, wstępuje do szkoły 
baletowej — napewno oczaruje wszystkie pensjo, 
narki. 

Po wyjeździe Liljanki Harvey do Ameryki. \ n -
ny Ondra jest bez konkurencji w klasie lekkiej 
knmrdji w Europie. Podziwiał należy nietylko jej 
modę wdzięk i bajec/ne nóżki ale i wszechstronny 
talent: Anny śpiewa, tańczy, gra i mówi po fran­
cusku liea zarzutu. 

Dfwuk^. o ŚWIATOWE 
WODNY WEK, Dojazd tramwajami S 1 U . 

We wtorek, dala 81 b. za. i dzu nasttpuycłi. 
Po gruntownym remoncie oraz zaatoaoY.auiu 
plerwazorzednej aparatury diwKkowej nastąpi 
uroczysto otwarcia wielkim nadzwyczajnym 

podwójnym programem 

1 . Ulani, Ulani, 
C i i k p t y malowani! 

Pierwsza polska muzyczna komedja wojskowa. 
W rolach głównych: Adolt Dymsza, Kazimierz 
Krokowski, Żula Pogorzelska, Władysław Wał. 

ter, Mieczysław Frenkiel 1 Uuu. 

I I . Zungu 
W rolach głównych: WUJatu Desmoad, Tom 
TyUsr, Noab Beery, Ceeylja Parker. Tom 

Bafeat. 
Pocaątek przedstawień w dni powszednie 
o godz. 8-aJ pop w soboty o gods. 1-ej. nie­

dziele 1 swleta o godz. 12-oj w południe. 
Ceny miejsc dla młodzi ety od godz. 8-eJ do 

6-ej I m 26 gr., I I m. 20 gr.. I I I m 16 gr, 
Na pierwszy seans dla dorosłych o godz. 6-ej 

wszystkie miejsca po 40 gr. 
Ceny miejsc dla dorosłych I m. 80 gr., I I m. 

60 gr., I I I m, 40 gr. 
Kino nasze wyświetlać Vdzle filmy wysoko 

wartościowe. 

Naplórkowskic^a 28, dojazd tramwajami g i s 

Od wtorku dnia 21 listopada r. b. 1 dni na-
stapnyoh nasz wielki bezkonkurencyjny po­

dwójny program. 

BUFFAL0-BILL 
W rolach głównych: foso Tyler, ł.noylia 
Branne, Fzaccola Ford, wóda mdjan SUtyng 
Bul, 1 najmłodszy artysta, alubiezuao iubllos-

aosei Bob Nelson. 

TAJEMNICA 
SKRZYNKI 

POCZTOWE] 
W rolach głównych wybitni artyści scen pol­
skich: Buw> Bogda, Józef Wegrzya, Jarzy 

H a n , Iza BeUuea 1 insi. 
Na pierwszy acns ceny mlejae zniżone dla 

dorosłych 60 gr., dla dzieci 36 gr. 
Początek przedstawień o gods. 4 pop., w sobo­
ty o godz. 8-ej, w niedziele i Swleta o godz. 

18-eJ w południe. 
UWAGA: Kino „Blońoe" chcąc zadowolić 
swych fz. Bywalców nla szczędząc kosztów — 
wyświetla tylko filmy wysoko-wartościowe. 

Popierajcie przemysł kra jowy! 

http://pozy.il
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Indianie gwiżdżą na kryzys. 
Najbogatszy naród na świecie. 

Statvstvka ostatnfa. ogłoszona przez 
Indjan-burcau w Waszyngtonie, podaje 
bardzo ciekawe dane o liczbie i stosun­
kach socialnvch Indian amerykańskich. 
Okazuje sie że Indja.nie sa najbogatszym 
narodem na świecie. IndiairBureau jes: 
czomś w rodzaiu ministerjum dla In­
dian, któremu podlegają wszystkie 
sorawv indjańskie- Majątek ich oblicza 
statystyka Indain-Bureau 

na 15 miliardów dolarów. 
Ponieważ zaś nalczono tylko 350.000 
Indjam. przeto przypada na głowę ma-
Jątck 43.000 dolarów. 

Pozatem statystyka prostuje twier­
dzenie, żc Indianie wymierają. W roku 
18711 bvło ich 300.000; od tei pory przy­
było 50000. Bardzo cicknwe szczegóły 
podaje sprawozdanie Indjan-Burcau o 

położeniu socjalnem Indjan. 
Żyjący w centrach amerykańskich 

Indianie sa bardzo biedni i należą, iak 
większość murzynów, 

do pariasów wielkomiejskich. 
Znakomicie powodzi się natomiast za­
mieszkałym w t. ziw. rezerwatach in­
diańskich. Kiedy Indianie w połowie 
XIX wieku przez napierających białych 
coraz dalei bvii wypierani, groziła im 
zagłada, gdyż okolice, które im pozo­
stawiono do dyspozycji, bvłv nieuro­
dzajne, lecz położenie Indian zmieniło 
się nacrle. kiedy w kamienistych tere­
nach znaleziono naftę Indjanle brali u-
dział w zyskach z eksploa facii źródeł 
naftowych a liczni ich wodzowie szcze 
nowi stali sie wkrótce bogaczami. 

REGUU ŻYCIA SŁYNKEI ŚPIEWACZKI. 

M A Ł O J E Ś Ć ! 
Kuchnia zimowa w oświetleniu lekarza. 

Ciągnienie przy dźwiękach marsza. 
Fabrykacja szczęśliwców. 

Pierwsze ciągnienie Loterjf Fra-cu 
skiej odbyło się niedawno w uroczy­
stym nastroju na wiclk'ej sali Trocade 
ro w Paryżu. Na estradzie ustawiano 
szeć wielkich kul. z których wylatywa 

małe kulki z cyframi. 
Punktualnie o godzinie 8 minut 30 

przy stqle prezydialnym zasiedli pp. 
Mouton, prezydent komisji organiz-n yj 
nej Loterji przedstawiciel minister­
stwa skarbu, banków, p. Rossignol re­
prezentujący towarzystwa b. komba­
tantów itd. Muzyka Gwardji Republi­
kańskiej gra uwerturę z „Wesołych ku 
moszek z Windsoru". Sala jest przepeł 
niona publicznością. Około 6 000 osób 
pragnie asystować osobiście przy ..fa 
brykacji" milionerów. Pobliski plac i uli 
ce są również *» 

niezwykle ludne. 
Liczne oddziały policji utrzymują po­
rządek. 

Dzieci poległych za ojczyznę, t. 
zw. „Pupilles de la Nation". wchclzą 
na estradę. Celem uniknięcia zawsze 
możliwych oszustw, dzieci te mają wy 
ciągać kulki z... przeznaczeniem. 

Zaczyna się ciągnienie od najmniej­
szych wygranych po 200 franków. „Wy 
brańców" losu tej kategorji Jest równo 
200.000 osób. Losuje się bardzo szybko, 
Jedna kulka z cyfrą 5 wypada. Wszyst 
kie bilety, kończące się na 5, wygrywa! 
ją 

po dwieście franków. 
Dla wygranych po 10 tys'ęcy fran­

ków wyrzucają aparaty 3 kulki. Oka­
zuje się, że wszystkie bilety kończące 
się na 042 wygrywają po 10.000 fran­
ków. 

Ilość wygranych każdej kategc rji 
jest tak obliczona w stosunku do ii /,ci 
wszystkich biletów i numerów na 
nich. że system ten akurat daje potrze 
bną ilość 

numerów wygrywających. 

Dla głównych wygranych wyrzuca­
no osobno na każdy miljon inną całko 
wicie liczbę i wówczas pracowały 
wszystkie sześć aparatów. Sześć kalek 
wyrzuconych jednocześni przez ap; ra 
ty. dały pięć cyfr I jedną literę. Cyfry 
te dają razem liczbę — numer bi'?tu 
wygrywającego: litera oznacza serję. 

Ciągnienie pięclomiljonowej wygra 
nei odbyło się na końcu przy wiel-
kiem... wzruszeniu obecnych. Ody 
padł ów numer tak „szczęśliwy", na 
sali rozległy się krzyki: ..Odzie jesteś, 
ulubieńcze fortuny? Odzie on jest?" 

Nikt się jednakże narazie nie zgło­
sił po żadną 

z wielkich wygranych. 

Niewiadomo czy przez „skromność" 
czy poprostu nikt z obecnych na sali 
nie był posiadaczem żadnego z „miljo 
nów" biletów. 

Orkiestra, która regularnie pomię­
dzy Jednem, a drugłem ciągnieniem gra 
ła jakiś wesoły „kawałek" zagr.'ła 
jeszere raz ..Marsz Mtljonertiw" I na 

tem zakończono pierwsze „historycz­
ne" ciągnienie Loterji Francuskiej. 

Z powrotem chłodów ramykamy się 
w mieszkaniu, unikamy ruchu na świe-
żem powietrzu, które razi nas ostrością 
swoją lub wilgocią. Posilamy się ob" 
ficie dla zachowania cieplika, i ani spo­
strzegamy się jak przybywa nam na wa­
dze i stajemy się troszeczkę 

ociężali i 1-niwł. 
Przed tą skłonnością do jesiennego 

i zimowego :ebarytyzmu powinniśmy się 
bronić energicznie przypominając so­
bie nauki i rady kobiet które do póź­
nej starości potrafiły zachować niespo­
żytą młodość. 

Jedną z nich była słynna śpiewaczka 
Adelina Patti, która mając przeszło 
50 lat, wyglądała na 30, Króraż z part 
jej nie zazdrości. Przykład jaki dała iest 
łatwy do naśladowania, a rady odno­
szące się do ciała i duszy zamknąć moż­
na w dwóch lap ;darnych przykazaniach, 
z których jedno brzmi: 

Mało jeść. 

Jeśliś kawaler—wejdź w kościelny szpaler • • a 

„Jedzenie — jak twierdzi p. Patti — 
jest największym wrogiem młodości i 
urody. Jadłam zawsze bardzo malo. 
Uważam, źe szklanka mleka może dos­
konale zastąpić kawałek mięsa z kar­
toflami i chlebem. Nie piłam też wina 
i żadnych alkoholów. Jedynym moim 
napojem była herbata przypominająca 
bardziej rumianek niż chiński napój". 

Dru*a rada zapewniająca długą mło 
dość odnosi się do charakteru, do spo­
sobu jak patrzy się na życie i przyj­
muje się wszystko co ono zsyła. , 

„Trzeba Jpyć wesc!ą — 
to było hasło Patti. Być wesołą, to zna 
czy być optymistką W każdem nie­
powodzeniu szukać nauki, któraby nas 
od następnych uchroniła i ostatecznie 
wyszła nam na korzyść". 

W obecnych czasach rekordowo 
trudnych możemy z w :elkim pożytkiem 
stosować moralną naukę p. Patti. (Co 
do wprowadzenia w życie higienicznej 
rady lekkiego odżywiania się. badania 
nrzonrowndzone przez doktora E. de 
Pomian (który jest polskiego pochodze­
nia) dają wszelkie pożądane informa­
cje. 

,Zimowy re^ime — powiada dot<tór 

ciało traci kalorje, musi więc czerpać 
je z przyjmowanych pokarmów z któ­
rych część idzie na utrzymanie naszego 
cieplika. W konsekwencji więc regime 
imowy musi być łagodniejszy, niż letni. 

Świeże jarzyny, a nawet owoce m°* 
żerny w zimie zastąpić konserwami z 
jarzyn i owoców. 

„A witaminv. ;" zawołaią niejedni) 
bo o witaminach dużo się mówi. ale 
mało kto wie, co to właściwie są wita­
miny. 

Witaminy zostały podzielone na 
trzy grupy: witaminy A) znajJuią się W 
maile i w nicklórych tłuszczach, np. w 

Iranie. Rozpuszczają się więc one 
tłuszczach. 

Witaminy B. i C. rozpuszczają się W 
wodzie i znajdują się we wszystkich 
sałatkach i w soku owocowym. Wszyst 
kie witaminy nirzczy wysoka tempe­
ratura niezbędne są nam zaś one 

dla asymilacji pokarmów. 
Jeśli więc w pokarmie zostały zniszeso 
ne witaminy — nie posiada on dla nas 
żadnej wartości. 

Witaminy pokrywała przez długi cza3 
zupełna tajemnica. Sczasem przekona 

w 

Pomian — jest trurłnieiszy bez porów | no się, że niektóre tłuszcze nie posiada 
nania ni i letni, gdyż brak nam tvch 
ws7v?'kich jarzyn. Wóremi w lcr :o n-oz 
na było się raczyć, bez obawy obciąże­
nia *oł.id'<a i tycia. 

Niema już pomidorów, ogórków, trud 
no o sałatę. FpsolWa zielcna jest tylko 

dla wybrańców fortuny, 
dla nowych miljonerów, których stwo­
rzyło ciągnienie francuskiej loterji na­
rodowej. 

ją witamin mogły być przez wystawi* 
nie ich na słońce albo na działanie 
światła utrafioletowego — wzbogacone 
w wi;aminy. Energja słoneczna jak ?»ę 
pokazu je udziela witamin. Co ześ do 
wi'amin A uczeni są już na drodze do 
poznania bliżej owych życiodajnych 
składników. 

Faktem jeist — powiada doktór Po* 
mian — że konserwowane owoce i I* 

, rzyny nie posiadają witamin, ale prze* 
>r, I n Y n T < t " i * p ? d o b , n y , d o m o dodanie do nich masła, cukru, cytryny 

^ Ł E Ł l W f V " 0 t , m " ^ ł

d . ( > 3 ł a r c z a V u b Pomarańczy, zależnie od przyprą*? 

Mo myślcie, żem pijany, 
lub ,.kokq" oduizony, 
panowie, wznoszę toast: 
niech żyją nasze żonyt 

Mech ludzie co chcą mówią, 
nie wierzcie w te androny, 
I krzyczcie głośno: ŻONA, 
TO SKARB NIEOCENIONYMI 

Gdy przyjdziesz do dom — raczki 
rarzuci cl na szyje, 
a pod włóczkowym dżemprem 
serduszko bije... bije... 

Czatami jadoak bywa 
że I I W I I . ; się upili, 
„seraus/Uo" twojej pani 
zbyt mocno wtedy bije. 

Choć często z łych powodów 
w>skoczy guz na słowie, 
ty nic wiesz co to lekarz, 
lub miejskie pogotowie... 

Czytałem kiedyś w książce 
zc kochać to nie dosyć, 
kto w życiu chce miłować, 
ton musi krzyż przenosić. 

ne przez cukier i tłuszcze, które spoży­
wamy. Jeżeli paliwa dostarczamy za 
wicie, tworzą się pokłady tłuszczu, je­
żeli zaś za mało — następuje schudnię­
cie. 

Ale wchodzi tu w grę, w zimie szcze 
golnie, 

kwestja naszego cieplika. 
| Temperatura normalna ciała ludzkiego 
| jest mniej więcej 375 (oczywiście we-
; wnętrzna nie mierzona pod pachą ter­
mometrem lekarskim). Temperatura ta 
powinna być stała niezależnie od strat 
kaloryj spowodowanych pracą lub 
chłodem. 

Nie niosce jednak pojąć, 
ach problem to zauiły, 
skad ma to „słabe serce'1 

do bicia tyle siły?... 

— dostarczamy potrzebnych nam wita­
min i urozmaicamy kuchnię, co jest 

rzeczą konieczną. 
Nie powinniśmy bowiem mieć wraże­
nia, że głodujemy, co ujemnie wpływa 
na nasz nastrój nerwowy. Możemy z*' 
tern w zimie jeść nieco więcej ze wzfjhj 
du na potrzebną ilość kalorii i dlatego, 
żc konserwy z jarzyn i owęców mniej 
pożyteczne. 

Jednak ilość tłuszczów 1 cukru uży 
wana do tych potraw nie powinna być 
zbyt wielka, jeżeli chcemy zachować 
lekkość i szczupłość, zdobyte w lecie* 

W kontakcie z chłodnem powietrzem dzięki gimnastyce i sportom 

Rom 

NAIWNA BAJECZKA 0 ZEGARKU. 
Wystawa pamiąteK po Napoleonie. 

W Pradze czeskiej z okazji kongre 
su historycznego, dotyczącego epoki 
Napoleona I została otwarta wystawa 
pamiątek po tym wielkm cesarzu. 

W pięciu ogromnych salach miesz­
czą się różne Jego przedmioty, jak 
broń, meble, dokumenty, prezenty, o-
trzymane lub dawane przez niego — 
wogóle wszystko, co tylko związane 
jest i imieniem Bonapartego. 

Najcenniejszym eksponatem wysta­
wy jest 

grupa z marmuru, 
przedstawiająca Ukrzyżowanego Chry­
stusa, która swego czasu została poda­
rowana Napoleonowi przez Pap^ża 
Piusa VII. Obecnie to dzieło sztuki 
włoskiej ocenione jest 

na 3 miljony franków. 
Obok znajduje się drugi „gwóźdź" 

wystawy — miecz Napoleona osypany 
drogocennemi kamieniami. Ten histo­
ryczny miecz po lipskiej „bitwie naro 
dów" został podarowany przez car3 
Aleksandra I hrabiemu Schwarcenncr-

Nie szczędźcie of iar na najbiedniejszych 

gowi, dowódcy wojsk austrjackich, w 
rodzinie, którego zachował się dotych 
czas. Obecna głowa rodziny Schwar-
cenbergów zgodziła się na wystawie­
nie tej niezwykłej pamiątki tylko 

w ciągu trzech dni. 

Następnie można podziwiać mniej 
okazały, lecz bardziej wzruszający 
eksponat — jest to srebrny zegarek 
Napoleona, który nosił podczas odwro 
tu wielkiej armji z Rosji. Po drodze, nie 
mając przy sobie gotówki, Napoleon 
jakoby spieniężył ten zegarek za pośre 
dnictwem marszałka Douroc'a, zdjąw-
szy uprzednio wewnętrzną kopertę z 
napisem własnoręcznym Józefiny. Ze­
garek ten później został odnaleziony i 
obecnie należy do pewnego czecho­
słowackiego zbieracza, który święcie 
wierzy w tę bajeczkę. 

W oddzielnej gablotce przechowy­
wany jest duży kawał drzewa. Przed­
stawia to część pnia lipy, pod którą 
trzej monarchowie podpisali rozejm 
na polach Austerlitzu. 

J. K. 

„Osarzowa Brytanii". S 
• • • • • • Stulecie towarzystwa okrętowego. 

Luksusowy, jeden z największych 
okrętów pasażerskich świata „Cesarzo 
wa Brytanji" odegrać ma za lat 7, o ile 
los nic zrządzi inaczej, ważną rolę w 
historji T-wa Okrętowego „Cunard Lf 
nc". 

W roku 1914 linja obchodzić bę­
dzie 

100-lecie swej egzystencji. 
Jej pi-jrwszy statek z przed stu laty, 
dziś zachowany już tylko w modelu, 
to „C.sarzowa Brytanji". 

Uśmiech pobtatfiwości i sentymen 
tu zjawia się na obliczach oglądają­
cych ten okręt przed 100 laty. Jest to 
statek 2-pokładowy, długości zaledwie 
-'07 stóp o pojemności 1150 tonn, i wy 
sokim a chudym, czarnym blaszanym 
kominem, przytroczonym do pokładu 
czterema prętami. 

Statek ma dwa muszty żaglowe, 
stanoyylące gwarancję dalszego ruchu 
na wypadek „zmęczen'a się szalonej ma 
szyny" poruszającej łańcuchami tryby 
dwóch bocznych zewnętrznych kół, z 
których każde uzbrojone było 

w 10 metalowych łopat 
Taki parowy okręt był Jednak 'z 

przed stu laty czemś naprawdę uiip. :.u 
jącem, jeśli maszyny nic odmawiały 
posłuszeństwa — statek mógł Iść ,.do 
kąd chce", nawet pod wiatr, a przytrm 
z szybkością, która przy sprzyjając m 
wietrze dochodziła do 6 mil morsk'ch 
na godzinę (około 10 k i ) . 

„Cesarzowa Brytanji I I " godna 
spadkobierczyni po stu latach „C. B 1. 
liczy 1.000 stóp długości, 73.000 tmn 
pojemności, trzy wielkie śruby pracują 
ce pod wodą. mogą rozwinąć szyb­
kość 40 mil na godzinę (około 45.5 ki.). 

Przy sprzyjającym wietrze szybkfść 
ta zwiększa się oczywiście. 

Podsłuchane. 
SKUTECZNE LEKARSTWO. 

— Moje lekarstwo wywołuje nieprz* 
zwyciężony wstręt do palenia... powia­
dam panu, że wkrótce przestanie pa*1 

palić. 
— Pan przecież sam pali. 
— Tak, ale gdyby pan wiedział, i*' 

kie to dla mnie wstrętne) 

SPADEK. 
Głąbek odwiedza wdowę po zmar­

łym znajomym. 
— Byłem wielkim przyjacielem 

zmarłego, — rzekł, — chciałbym mieć 
jakąś pamiątkę po nim Czy nic nic 
pozostawił? 

Wdowa uśmiechnęła się kokieteryj­
nie; 

— Tylko mnlet 

SPOTKANIE. 
— Gdzie mamy się spotkać7 / 
— Gdzie chcesz! 
— O 1; lórcj godzinie? 
—• O której wolisz. . 
— Doskonale, ale przyjdź punktual­

nie. 
SĄSIEDZI. ? 

— Panie Grzesik, co to ma znaczyći • 
W pań >kim ogrodzie wykopana^ lf 
dziura, która sięga aż do mej p iw 1 ' y 

z węglem. Czy pan wie o tem 7 . 
— Och. mój Boże! A ia przez g w 

lata byłem pewny, że odkryłem P o K 

dy węgla. 

Kedaktoi naczelny; Franciszek Probsk Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
Lodzi Piotrkowska 196 (żwirkj dawniej Karola 2)h 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowsk' 
Za redakcję odpowiada: Roman Furmariskl. 

» 



' 7 6 

caU 
pokfc 

Hr. 377 

M A Ł Ż E N T W O K R Z E P I ! 
Grunt, to dobra reklama. 

W dancingu. 

pao 
wy 

Przyszedł do mnie znajomy 
Zmariacki, ojciec trzech córek na 
daniu. 

— Tyle pan pisze o różnych kwe 
itjach — rzeki — dlaczego więc pan 
me napisze o konieczności małżeństwa 

— Gazeta nię jest na to, 
ieby namawiać ludzi do złego. 

— Ależ niech pan zrozumie! Tysią­
ce panien usycha i czeka na męża. A 
coraz mniej mężczyzn chce się żenić. 
Trzeba ich do tego nakłonić, trzeba 
ton wyperswadować. 

Z politowaniem pokiwałem głową. 
— Drogi panie! Tysiące zakładów 

Pogrzebowych czeka na klientów. Czy 
można dlatego namawiać ludzi, 

toby umierali? 
— Pana się zawsze głupie tar ty 

trzymają, a ja inowię serio. Nie mógł­
by pan kropnąć jakiejś odezwy do u-
Panych kawalerów, uderzyć do ich su 
Biieuiar' Uoś w rodzaju takich seuieu 
cyj, jak w gazetach czasem piszą: . ,0-

. T 

watulul Kupuj kiajowe wyroby", al 
0 0 lak piszą podczas wojny: „Tchórzu! 
•dl na irout!" 
l ak samo moglibyście od czasu do 

czasu drukować: „Nędzniku, dlacztgo 
nie lenisz? ldjoto. czy chcesz zo-

•tać starym kawalerem? Zeń się głup­
i e , bo zniszczysz sobie żołądek i k:sz 
kil i t. d. 

— Proszę pana — wyjaśniłem pa--
n u Zmarlackiemu — takfch wezwań 
drukować me możemy. Ale Jeżeli pan 
chcę pozbyć się córek. 

Pot 
niech pan da ogłoszenie. 

ega reklamy Jest wielka... 

D r 2 ^ a 2 a . j l , t r z n a n Zmariacki przyniósł 
«-z siebie zredagowane ogłoszenie: 
..Małżeństwo krzepił" Szukasz 

/częśca - ożeń się! Małżeństwo ••> 
c i5?k D I ' r Z e ! N a J , e P 8 z y ' n środkiem na <>d-

Po miesiącu spotkałem pana Zinar 
lackiego na ulicy. 

— No, Jak tam ogłoszenie? — spy­
tałem. — Poskutkowało? 

— Wie pan, potęga reklamy Jest do 
prawdy wielka! Nie przypuszczałem 
nawet-. 

— Wydał pan córki zamąż? 
— Co to, to nie. Ale od miesiąca 

od rana do nocy tłumy przychodzą jc 
oglądać. Założyłem w mieszkaniu bu­
fet, ustawiłem ławki, córki pokazują 
się na specjalne! estradzie, 

20 groszy b'ore za węjśofle. 
Idzie doskonale. Reklama to świetna 
rzecz. 

— Najmocniej szanownego pana prze 
praszam, pan nie będzie miał nic prze­
ciwko temu. że pozwolę sobie zatańczyć 
* moją żoną? 

Lepiej kiwać palcem w bucie 
^ ^ ^ ^ niż kręć ć nosem. 

Matka córki — żony zięcia 
Humorek na sali sądowej. 

No* jeat organem niezmiennie ważnym 
w dzisiejszych czasach. Blędnt-m jeat bo­
wiem mniemanie, jakoby stuły! jedynie 

do wycierwiia, 
Włufeiciel dobre po nosa może w czasncli 

dzisiejszych dojtó do wielkiego Snaczenln, 
0 ile np. umia szybko się zorjcntować, 

aknd wieje wiatr 
1 trzyma, nos w k i e r u n k u wiatru, nie zwraca 
jac uwtigł na niemiłe nieraz rapo<1»y 

korzystne, ani nawet bezpieetne; a wiele 
lepiej kiwać palcem w bucie. Nie jest to 
bowiem tak widoczne. 

I kryzys również wykazał ważność no­
sa: większość bowiem 'ml/i 

zwiesiło go na kwintę, 
o ile nie zwie »; go nad kwartę. 

Nos służy również do badania ostrości 
wzroku: np, polityk, który nie widzi dalej 
swego nosa, uważany jest za królkowzroczne-

Rreclo bowiem nosem nie jest dziś ani | go-

S P R A W A H O N O R O W A . 
Strach przad p S.0S2:em 

w»ki Jest małżeństwa! Jak. Jedwab de 
"tatne. Jak żelazo trwałe, tylko malżeń 
s t wo Jest tak doskonałe. Żeńcl. sic pa­
nowie! Korzystajcie » okazji. Spow:du 
w,yJazdu wydam trzy córki zamąż. Ta-

n i ° . dobrze, bo w podwórzu. Oglądać 
m "*na od 9-eJ rano do 9-cJ wiecz. Smól 

, .—-<iunn oumuiny czasownikowej 
6 , 1 * typowych przykładów: 

la nie mam.., 
lyi bankrut, 
on, (a) (o) plajta. 
My mnmy nadzór. 
Wy marle aekwestr 
•u l , (a) maja figę. 

w 'en nazywa 

*** A gdy pi,', rozpoczyna? 
**" Przysposobienie monopolowa 

Sprawa honorowa powstaje wtedy, 
kiedy jeden osobnik da drug emu w 
pysk. 

Jak się w takim wypadku należy 
zachować, poucza kodeks honorowy, 
który nie każe bijącemu oddać, lecz ka 
że posłać mu sekundantów. 

Tak właśnie postąpił p. Lew Szma­
lec, kiedy dostał w twarz od p. Waue-
tia. 

Wezwał do siebie dwóch kolegów i 
oświadczy! im: 

— Idźcie do niego, powiedzcie, i e 
jesteście sekundantami \ te ja żądam, 
żeby on mme przeprosi. 

Po dwóch godzinach sekundinci 
wrócili. Twarze Ich były poważne I 
zdecydowane. 

— Lew! On clę ni/» chce przeprosić! 
Więc myśmy postanowili, że się bę­
dziesz z nim bił. 

P. Lew zerwał się oburzony. 
— Coo?! Wyście postanowili? l o 

się bijcie sami. 
— Lew! Tyś został przez niego do 

tknięty na honorze! 
— Ładnlp dotknięty! 

Dwa zęby ml wyleciały. 
— I teraz musisz walczyć na p.sto 

lety. Musisz bronić honoru. 
P. Lew walnął pięścią w stół. 
— Broń Boże, nic nie będę bronił. 

Ja mam walczyć na pistolety? Czy je-
sic: zakończenie kursu stem wojskowy soldat? Ja Jestem cy 

wilny, kategorja D. 
— Lew! Ty nas skompromitujesz i 

siebie skompromitujesz! Musisz sie 
bić, bo my cię będziem bić. 

Niedyskrecje* 
J^k się dowiadujemy nowe podrccsnlk' 

•'•JJwtyki polskiej dla szikół powszechnych 
aJ9 być wycofane, ponieważ nie sa aklual 

**• Nowe podręczniki będą uzupełnione 5r*>kl4dnml od Jc 

— Wolę! Wolę 
dostać od kolegów ręką, 

Jak od obcego łobuza z pistoletu. 
I p. Lew prawdopodobnie dostał, bo 

skarżył się onegdaj przed Sądem 
Grodzkim, prosząc ze łzami w oczneh 
o ukaranie swych zastępców honoro­
wych. 

Sąd przychylił się do jego protfby. 
skazał bowiem p. Adama Bauma i Sau-
la Kona na 50 zł. grzywny. 

Mimo sakramentalnej powagf laka 
cechuje każda salę. udzie trybunał fe­
ruje wyroki częstokroć w czasie roz­
praw wynikają 

humorystyczne sytuacje. 
wvwołuiiac tłumiony śmiech wśród li-
cznłe zebranei publiczności. 

W sprawie o zabójstwo zeznaje 
staTsza kobiecina. 

— świadek obca dla stron — zapy­
tuje przewodniczący. 

— Gdzie ta obca. Jezdem matka. 
— Czyja matka? 
— A. no ceia bełabym matka. Jak nie 

córki. 
— Której córkf? 
— Moiei córki, a żunv zińcia. Jez­

dem teiciwa mojeeo zińcia. 
— Lat 75? 
— O. przepraszam, sidyrndziesiunu 

skuńcone. 
— Co świadek wie w tej sprawie? 
— Co wim to powitn. 
— Czy oskarżony bił was kiedy? 
— ? ?.. 
— Czy b ł Was kiedy zięć? 
— Niech Bóg uchowa — nigdy me 

naw^t nie ruszył-
Tymczasem z akt sprawy wynika, 

że kochany zięć codziennie ojeinal gar-
oował skórę teściowej. 

Rozprawa nrzeciwko młodzieńcowi 
który dopuścił sie kradzieży kwiatów z 
cmentarza. 

Wszystkie obecne na sal! kum « !:1 
wybałuszyły oc»v. edv sędzia w w Ani 
złoczyńcę z nazwiska. 

Młodz eniec zbliżył sie do stołu f ze 
^krucha lał opowiadać o swvm występ­
nym czynie. Składa wreszcie przyrze­
czenie, że wie.ee! tuż na żaden cmen­
tarz nfe zajrzy | kwiatów kraść nie bę­
dzie. 

Obrońca zrzekł się powołanych 
świadków. 

Pan sędzia rozcaswił sie. i. nie czeka­
jąc na onłacona orze* oskarżoneco mów 
ke obrońcy, ocłosil wyrok skazujący 

obwmonetro na miesiąc aresztu z za­
wieszeniem wykonania kary na dwa la­
ta. 

W chwHL gdv rozpromieniony mło* 
dzlen ec opuszczał tuż sale onrjj'ed«y 
ieco obrońca a sędila wywiązał słe t v 
k dialog: 

— Panie sędzio — z żalem Jął mó­
wić obrońca — przec'eż ia orzekłem 
się Jedynie świadków, ale roe 

zrezygnowałem y przemówienia. 
— A czyż rrie leplei — rzeki półgło­

sem sedzfa — „zawieszenie" bez prze­
mówienia, aniżeli przemówienie bez 
..zawieszenia?"... 

Osobliwy zbiór dyrektora hotelu. 
Koszule rozkosznych damulek. 

Cekawą historję 192 koszul opo­
wiadał sędziwy dyrektor słymeco ho 
tclu ..Sacher" we Wiedniu, pełniący iuż 
tam obowiązki od lat 5Q. 

Bawiąc w stolicy Habsburgów, czy 
to dvcn'tarz. czy to książę krwi lub 
też władca fakiccoś kraju. — słowem 
wlek:v ludKie przeważnie zatrzymy­
wali sie w tvm hotelu. Wieczorem, po 
urzędowych przvicciach i ofictolnycł 
wiaytach. dyrektor hoteJu dyskretnie 
informował się przez adiutanta względ 
nie sekretarza swego wysokieeo gościa 
czv ten przypadkiem nie ma lakich-

Pan Jakób wie wszystko 
Ooleącc i encyklopedja. 

przestaje pic. wtedy 

P. Jakób do srpółkl z P- Ernestem I p. 
Ludwikiem ma renomowany zakład 
fryzjerski. Wszystko to stare wiarusy; 
każdy służył w kawalerii, przyczem p. 
Jakób dosłużył się stopnia kaprala, .Co 
Jest?'* — powiada — „woltyżerka. dżi-
głtowka? Pies bv!em na te rzeczy. Sam 
nan pułkownik mów.l : ..Gibman. wy 
macie ten nerw. wy macie ten pociąg 
wy możecie w cyrku odstawiać!" 

P. lafcób ma minę 
znudzonego lorda; 

jest modny od stóp do głów. Jego nic 
nie baw. on wszystko widział on 
wszystko zna Wszystkich traktuje w 
nobliwą nonszalancją, z każdym klfen 
tern mówi na aktualny temat. 

Przychodzi oficer. „Cześć! Panie 
poruczniku? Co słychać w te nasze ko­
chane wojsko? Bieda? Wszędzie bieda. 
l?ocznfk zwalniacie.? Znam te rzeczy. 

Pigułki barona. 
Nieoczekiwana wizyta. 

r> Właściwie, dlaczego baronowi de 
°urterno| wpadła w oko mała mada-

^ e Lliab.clion? Być może. przez swoje 
S l\[ a/ 'nowajii ie być może dladego że o 
do nudził se. Ale najbardziej praw-
łJJ^bnem bvlo. że stało sie to z orzy 
^ yczajenia. Jeżeli w ciągu 35 lat met-
to , " a flirtuje z wieloma kobietami 

' r U ( i " o z tern skończyć. I oto fillgra-
j v * a D a i l | citublchon przyjęła propo-

barona. 
Icn(

 l e mo«;ła inaczej. Baron błagał na 
^jja^acłt bv przyszła rozważać bar-

C l^kaw i krzyżówkę, 
hj, Jednak, wpadłem! — pomyślał 
^ . ł * n : - Muszę ponieść konsekwencje 

'•" t f 0 Ł , ,*'»cm nadmienić te eks-

sie iż śladv 
,, 8 nie pozwolą mu wywiązać sfę 

na kilka dn; 

Porywczości. 
I r ? e b a bowscn. - -
S v w n v lowelas bvł iuż nieco 

zmęczony życiem 
?ui. k ' ° *ncb 'o obawiał 

hry!!1!11"13- T o też ieszcze 
l{, n i .cnotka ni em baron mał ..pietra', 
•kuj. w , zy. ta nie osiątrnie pożądanego 
fejAy 2 drugie! strony. czv mógł ob­
ła n C 2 a r u t e c e 1 istocie że zaprosi 1̂ 1 
lo " ' e v v inna noeawedke i ie on hit test 
W M ' , e * 0 ~ » ? Wszak spowodu Jego 
ki 7 e »hva 

z rozwiazanem krzyżów-
v e ( , n i Chabichon moełabv awtócić 

''> k n f 0 innetro..-. 
u stanowczo ne mógł tego uczy­

nić. Aby uratować honor swoi szlachec 
kicj rodziny, stairy gentleman postano 
wił przedsięwziąć wszelkie zaradcze 
środki. 

Cztery dni, które oddzielały go od 
fatalnej wizyty- baron de Courtemol po­
świecił na specjalne odżywianie sie nie 
czonemi truflami tukiem, ziarnkami 
oietorzu. oraz wzmacniaiacemi ohrułka-
ml. Wreszcie, w upragnionym dn u. sto-
sulac szczyt orzezomoścL zażył pól pu­
dełka krochmalu, którego własności 

sa znane praczkom. 
Po zabiegach starv dontuan oełen wzru 
szenia oczekiwał swrt boedamlki w spe-
cialne wynaietej okazałej garsonierze. 

Jednak dlaczego madame Chabichon 
nie zaprezentowała swd obecności w 
tom gniazdku miłości? 

Bvć może nie przyjęła na serio pro­
pozycji barona mimo. że lej się podobał, 
"en zaś czuł się dotkliwie obrażony. 

Po pierwsze dlatego, że wyr.aiiał w 
tvtn celu apartament, słono zapłaciw­
szy, oo drugie dlatego że nadaremnie 
przviał odmładzaiace środki, a najbar­
dziej, dlatego, że niezawodna kuracja 
zaczęła działać. Ha' Ha! 

— Cóż la pocznę? — zapytywał sie­
bie dotknięty niespodziewana porażką 
— Teraz gdv odzyskałem młodzieńczy 
zapał — mógłbym udowodnić swoją 
siłel 

Po niedługich refleksjach, wpadł mu 
do głowy doskonały pomysł odw.cdze 
nia baronowej, swei tony. Czyliż nie 
miał do tego prawu.? 

— Moja kochana Artemtea — przy­
pomniał sobie żone z niezdarzajacą się 
dotąd sentymentalnością, iadac do nici 
taksówką: — Chyba nie uwierzy swym 
x>zom. 

Rzeczywiście, fakt ten dozgonna po­
łowica przyjęła z niedaiącym sie ukryć 
zdziwieniem- To podniecenie u męża 
wywołało u baronowej tal I t dotych­
czas bvła orzez nieeo zaniedbywana. 

— O! Agenorze! — powiedziała ze 
wzruszającą czułością: — Dlaczego 
przyszedłeś akurat dzisial czemu to 
przypisać? Widocznie, masz pustą kie­
szeń? 

Na to baron czule tonie odpowie­
dział, że bardzo sie za nią stęsknił i 
pragnie Jej złożyć dowód swj j nadal 
trwoiacci miłości. 

Tak sie teł stało 
Lecz iakież przerażenie l rozpacz o-

srarneły barona. gdv powróciwszy do 
swej gairsoniery celem zlikwidowania 
zastał w niej oczekującą zo urocza r>a-
nfą Chabichon, która spokojnie paląc 
papierosa spoczywała na kozejce. 

Speszony baron, zastanowiwszy sie 
chwile, przeprosił grzecznie, te tym 
razem nie może tolerować u swego 
P ;cknc?o trościa wfelkiego opóźnienia 
rdvż ma bardzo ważne posiedzenie...-. 

J K. 

Zrób pan mojego brarta z .osiem Jeden 
na dwa dni dłużc4 On każdego zna. Sie 
nie pomyl' spowodu tytuł wchodzące­
go gościa. ..Szanowane, panie dyre­
ktorze! U.j. co za twarz!), oanie preze-
sfe, szefie subskrybencie pożyczko­
wy!"'. On wszystko wie: wic kto. ko­
mu ile. który koń przyjdzie, a który 
..nawali", która z którym kto kogo. w 
co. kiedy gdzie i jak — t. j . poprostu go­
ląca encyklopedia pasażu Simonsa z 
przvległościamf. 

Interes idzie ciężko wlec mu p. Ku­
ba pomaga. Za przep erzen»em ma kra­
waty wodę kotońską. cumowe wyroby 
i t. o. Aby handel szedł, aby parę gro­
szy zarobić. 

Kobiety? Nie lubię, powiem, te gl-
bam! Popatrz pan na te 

nasza lnnnicurzystkę. Stellę. 
Kobieta ładna, piękna ps :akrew! A ceni 
sic. że oj ! Spowodu. sie pytam- spowo­
du? Czy warto? Wszak wszystko mi­
nie na teco globu!". 

'rteres czy my *est także w święta-
Spokojne, cichutko, powoli i... od tyłu. 
Konkurencja pilnuje policja pilnuje, a 
interes goli f strzyże, bo co zrobj gen­
tleman, któremu w niedziele zarost nie 
świętuje? Gdzie on pójdzie? ..Do tvch.. 
na dworzec? On musi przyjść do nas 
Tamo. prędko i nobliwie". 

Mała stopa, długi język. 
M ą d r o ś ć W s c h o d u . 

Kobieta ma stopę mała a iozvk 
wioTstowy. który la oszpecił całą choć 
ma stopę bardzo małą. Jak i kiedy to się 
siało, spytaj białogłowy —• kobietą ma 
stooe małą. a iezyk wiorstowy-

. . . 

Trzy razy pomyśl, potem zrób. a 
wyda czvn owoce dobrze sie przed 
tern w sobie skup. zbierz siły i swe mo­
ce. . . . 

Im więcej kto z nas umie, tem bar­
dziej wie, iak mało i łatwiei to rozumie, 
bo okruch tylko w tłumie stanowi wie­
dze całą. i wiecei kto z nas umie ten 
bardziej wje. iak mało. 

życzeń przed snem? Często otrzymy­
wał odpowiedź, że wysoki dygnitarz 
mb członek domu panującego pragnie 
spędzić resztę wieczoru, spokojnie I 
przviemnie 

w towarzystwie urocze! osohy. 
W takim wypadku usłużny kerow-

nik wvbierał nałnleknfejsza kurtvzanę 
z całej kolekcji, dającą pewność dy­
sk recr\. 

Aby wyraalć zarządzającemu hotelu 
wdzięczność za wyróżnienie przeważ/ 
nfe zostawiała mu następnego dnia ko­
szulę która nrala na sobie nocy no* 
przedniej. Ten zaś zawieszał pamiąt­
kowe dessous w szafie nrr.vr>iłia.lac doń 

odpowiednia kartkę. 
Wfdocznie. sporo osób' z najwyższych 
sfer korzystało z prooozvcłl dyrektora, 
skoro ten ostatni zebrał a l 250 koszul! 
Z duma pokazywał pozostałą część swe 
cc orvclnalneco zbioru, z którego kil­
kadziesiąt sprzedał pewnemu Ameryka­
ninowi otrzymawszy spora sumkę dola­
rów. 

Te 192 koszde budziły zaintereso­
wanie gości, którzy nie kreipu.lac się o-
•cenościa właśccicla tvchże. oi«ścili tą 

Jedwabne, ozdobione iuż w y p ł w :r»i.>rni 
koronkami, rękoma profana z zcIntere­
sowaniem wvczvtukic umieszczono na 
nich etykety 

i nazwiskami wielkich ludzi 
datami ich uciech. 

Wyobraźcie sobfe te spotkania o 
których ..nietnl a zniczem wymowni 
wiadkowle" dawali dowód słabości 

krwi ludzkfej. bez względu na iei Do­
chodzenie-

Na Dożeenanie mnitre d*holer* ooo-
wladał o dalszym losie sprzedanych 
przez niego koszul które powróciły do 
swych właścicielek deieki hojności A* 
mervkanina który oo n.iaincmu bawił 
sio z metresaml hotelu -^cher" . 

.1. K. 

Mętna Rawa. 
K a p r y ś n y gość w cale e r n i . 

Pam*ęta?c?e 
o inwalidach wojennych! 

Gość zamawia całą czarna kawę. a 
kiedv mu ją kelner stawia na stoliku, 
podnosi szklankę do góry. ogląda ją pod 
światło i mówi: 

— Nie chcę tej kawy. Mętna. 
— Nie może być, proszę szanowne-

R O pana. U nas jesj zawszę doskonała 
kawa — odpowiada kelner tak. jakby 
na iego miejscu odpowiedział każtjy In­
ny kelner. Gość obstaje przy swojetn: 

— Niech pan sam zobaczy... 
Kelner po obejrzeniu szklanki ood 

światło, zcadza sie z gościem. 
zabiera kawe, 

udaje się z nią do kuchni, gdzie przyrho 
dzi sam pan .dyrektor sali" i gdzTe za­
kwestionowana kawa przechodzi nr.jróż-
niejsze ekspertyzy. 

Po dłuższei chwili kelner wrcCa l 
przyuosf goścowi inną kawę Gość zno­
wu oclada ia ood światło | znowu sfw ier 
dza to samo: 

kawa Jesi mętna. 
— To tylko tak sje zdaiie. proszę sza­

nownego psna — uspokaja co kelner. — 
Kawa jest czyściuteńka. iak złoto, tn tyl­
ko szklanki są brudne. 

— A ieżcli tak — z ulgą mówi gośe. 
to wszystko w porządku-

http://wie.ee
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Wujek Tom: — Skosztujmy tego kremu. Tekla na-
pewno nie pozwoli go ruszyć. Ona nic dba o osłod >mie nam 
tycia. 

Kłaczek: — Wspaniały tort! 

Ciocia Tekla: — Wont mi stąd, wy powsinogi. Ja wa* 
nauczę ruszać rzeczy, które nie są dla was przeznaczone I Wy­
noście się, żeby moje oczy was nie widziały! 

Nr. ^27 

WICEK 1 WACEK 
szerokim Świecie. 

Wicek: — Umykajmy! 
Ciocia Tekla: — Marsz! To wy t-ż nie lepsi od tych 

staryr , zodzi?i !Ten tort upiekłam dla pani Głąbkowei. do bu­
fetu dla kulawych dziewic! 

0 

Wicek: — Musimy uprzedzić panią Głąbkową! W tym 
kufrze znajdziemy wszystko, co na:n potrzeba! 

Wacek; — Ten kapelusik w sam raz na moją główkę! 

• L ~ ("nimionym głosem): — Pani Teklo, czy 
pani była łaskawa przygotować dla mnie obiecany tort? 

Ciocia Tekla: — Dobrze, że pani przyszła Dani Głąb-
kowo, bo nie mogłam się opędzić przed „gryzoniami". 

Kłaczek- - Ale gnu, duszę można wypocić. 

D • J l j * • / T A c h m o i a k o c h a n * . P ™ Cfcbkowol 
Pani trudno dźwigać taki aężar! Pani pozwoli, że pan, p4nogęF 

17 

P/fi 

Kłaczek: — Niech „pani" będzie spokojna, my z kapi­
tanem zaopiekujemy się zawartością koszyka. 

Wujek Tom: — Zaraz przyjdę, Kłaczek, tylko muszę 
im najpierw wybić z „głowy" niezdrowy apetyt na tert. 

Głąbkowa: — Pani Teklo, przychodzę po tort. który 
nu pani obiecała. 

Ciocia Tekla* — Boże! Co dę zetnną dzieje! Czy nie 
dałam pani tortu przed chwilą? 

m 
Ciocia Tekla: — Złodzieje! Żarłoki! Może dobrze 

wetkniecn wasze nosy do kradzionego tortu! Posmakujcie! 
Głąbkowa: — Boże. jak ten tort teraz wygląda! 

L I f ^ ' n T e k I * T O ^ t r z ) : Leżycie w łóżku 
chłopcy? Iylko rue jedzcie za dużo ciastek, bo wa. brzuszek 
będzie bolał. Zamknęliście drzwi na klucz? Trzeba uważać, 
zeby złodzieje nie wtargnęli. Dobranoc dzieci I 

Wicek i Wccek .(wewnątrz) s Dobrane* eic*w* 


